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Władysław Mierzwiński.
Wśród najgłośniejszych europejskich nazwisk 

śpiewaków, jak obecnie, najwybitniejsze stanowi­
sko zajmuje ziomek nasz Władysław Mierzwiń­
ski. Zgadza się na to cała prassa zagraniczna 
która, tłumiąc narodową niechęć do obcokrajow­
ców, jednym chórem głosi jego sławę.

Nazwisko Mierzwińskiego obiegło w tryumfal 
nym pochodzie wszystkie wielkie stolice europej­
skie, a nawet na chwilę zajaśniało i w Ameryce. 
W ostatnich latach na widnokręgu artystyczne­
go świata cywilizowanego oprócz Mierzwińskie­
go. wielu z tych, którzy zdobyli sobie sławę pierw­
szorzędnych artystów śpiewaków, należą, do na­
szej ziemi, tutaj wzrośli i tu początkowo się 
kształcili.

Dziwnem jest te. zaiste, gdyż mnsimy wyznać, 
że, biorąc przeciętną z ogólnej liczby, piękne gło­
sy, nie są naszym udziałem, a wśród tak licznie 
kształcącej się młodzieży w muzyce należą one 
do wyjątków. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści. w ostatnim dziesiątku lat zeszły się tak pię­
kne talenta. jak: Mierzwińskiego., Kochańskiej, 
Reszków i on'e-to, czynią nam rozgłos zagranicą, 
na który w rzeczywistości nie zasłużyliśmy. Do­
dajmy do tego, że od wieln lat społeczeństwo na 
sze zaabsorbowane kwestyami bytu materialne­
go. nie popiera sztuki, która dla nas stała się po­
niekąd rzeczą zbytkową; nic więc dziwnego, że, 
w braku swojskich Mecenasów, poświęcający się 
artyzmowi muszą iść przebojem, o własnych si­
łach. szukając gruntu dla siebie za granicą swe­
go kraju. Mierzwiński może nam służyć za przy­
kład takiej pracy, podtrzymywanej tylko przez 
prawdziwe zamiłowanie i wewuętrzny popęd 
rzeczywistego talentu.

Władysław Piotr Mierzwiński, urodził się 
w Warszawie dnia 19 Października 1845 roku. 
Rodzice jego, posyłając go do szkół rządowych, 
nie szczędzili zachodu, by syn ich otrzymał jak-, 
najgruntowniejsze wykształcenie. Działo się to 
w czasach, w których młodzież nasza miała cią­
głe przeszkody w dopięciu tego celu, wskutek 
zwracania się uwagi do idei i faktów niepo-, 
kojących cały kraj, a niemających nic wspólnego 
z nauką. To też nauka ta, odbywała się z cią- 
głemi przymusowemi przerwami. Drugą prze­
szkodą do zwalczenia przy zdobywaniu tak u- 
porczywym nauki, było niezwykłe zamiłowanie 
i zdolności do muzyki, która od lat dziecin­
nych objawiając się, zmuszała chłopca prawie do j 
porzucania książki: uciekał do skrzypców lub' 
fortepianu, na których grywał z zapałem nie­
zwykłym. Nareszcie, po walce nierównej, sztuka 
zwyciężyła, i w 1866 roku widzimy już młodego 
Mierzwińskiego installowanego w instytucie Mu­
zycznym w Warszawie, jako ucznia klassy śpie­
wu solowego. Professor Ciaffei, rutynowany pe­
dagog, tym razem bardzo się pomylił w postępo­
waniu ze swoim uczniem. Sądząc, po pełni 
brzmienia, po medyum skali głosu, był przeko-’ 
nanym, że ma do czynienia z barytonem czystej 
wody, i odpowiednio do tego naukę prowadził. 
Szczęściem jeduak dla młodego śpiewaka, że miał 
przyjaciela, który, skłoniwszy go do zupełnego 
oddania się nauce śpiewu, sam czuwał nad jej 
rozwojem i na czas przestrzegł go, że studya nie 
są na właściwej drodze i mogą stać się dla niego 
fatalnemi. Tym aniołem opiekuńczym był Ro- 
żniecki, artysta muzyk. Widząc, co się dzieje, na­
mówił on rodziców Mierzwińskiego, by wysłali go 
do Włoch, ofiarując się sam go odwieść na miej­
sce. Stało się to w połowie roku 1868. Od te­
go czasu ginie nam z oczu Władysław Mierzwiń­
ski; nie wiemy nic od kogo się dalej uczył w Me- 
dyolanie: to tylko pewna, że nauka ta musiała 
być gruntowną, a uczeń bardzo zdolnym, skoro 
już w 1873 roku zaproszono go do Paryża, gdzie 
miał debiutować w roli Raula w „Hugonotach“. 
Nieszczęście chciało, że wybuchł pożar i zni­
szczył teatr Wielkiej Opery paryzkiej, co opó­

źniło blizko o pół roku ten występ, pełen świe­
tnego powodzenia, po którym zaraz został zaan­
gażowanym na stały pobyt. Od tej pory datują 
się już wycieczki artystyczne ziomka naszego, 
po wszystkich większych scenach europejskich, 
które nie bez trudu nawzajem go sobie wyrywa-i 
ły. Wszędzie przyjmowany entnzyastycznie. co­
raz nowe zdobywał sobie zaszczyty i uznanie, 
które głośnym echem roznosiło imię jego i 
w ukochanym przez niego kraju rodzinnym. 
W lecie 1881 roku zawitał do Warszawy, by po­
twierdzić słuszność tych zachwytów krytyki za- ! 
granicznej, której przywykliśmy nie ufać; tym- 
razem jednak okazało się, że nietylko nie było 
najmniejszej przesady, w tem, co mówiono o Wł. 
Mierzwińskim, lecz nawet rzeczywistość prze­
szła wszelkie oczekiwanie.

Występy jego w trzech koncertach na cele do­
broczynne, oraz w przedstawieniu benefisowem. 
złożonem z pojedynczych aktów oper: „Afry 
kanki“. „Hugonotów“. „Wilhelma Telia“ i ustę­
pów z „Halki“ Moniuszki, dały nam możność na­
leżycie ocenić kolosalny głos naszego niezró­
wnanego tenora-artysty. Niestety, zbyt krótkie 
to były chwile; zaraz potem nieszczęsna koniecz­
ność wędrówki po świecie uniosła go daleko od 
nas. W ostatnich czasach Mierzwiński występo­
wał w Berlinie i Wiedniu, gdzie, na dowód uzna- 
uia jego talentu, mianowano go nadwornym śpie­
wakiem koncertów pałacowych u obydwóch mo­
narchów.

NA FORUM!
( przekład z Sully Prudhomme).

Nie chodź samotny ścieżkami pustemi,
Bo są szerokie gościńce na ziemi,
Które ludzkości kroki udeptały.
Człowiek jest dobry, mocny i wspaniały 
Tylko w gromadzie. Duch podpiera ducha, 
Ucho dawanych kędyś haseł słucha.
Głos w piersi biorąc. Wszyscy, co śpią w grobie, 
Odchodząc, skarby swe zdawali tobie,
I ty ich spadek wziąłeś—ich puścizna 
Weszła w twe mienie. Wiedz też, że ojczyzna 
Najdumniejszego bierze w formę swoją:
Niech ktoś jej imię rzeknie, a już stoją 
Łzy w oczach twoich: od serca do głowy 
Bije ci zapał —żar krwi purpurowej'
Na forum zatem poeto! Podmuchy 
Wiatry tam wieją gorące—jak duchy 
Tak struny twoje niech wstrząsają dreszcze,
A wtedy pieśń twa wzbita w tony wieszcze.
Jak orytlama po-nad tłumem wionie,
Jak capstrzyk bębnów będzie biła w łonie.

M. Unicka.

NARCYZA ŻMICHOWSKA.
Listy jej do rodziny i przyjaciół.

(Dalszy ciąg).

Wierząca stale w tę prawdę, że o szczęściu 
narodów stanowi moralna wartość ich obywateli; 
przekonana silnie, że udoskonalenie społeczeń­
stwa, tak jak udoskonalenie pojedynczego ludz­
kiego ducha, nie daje się nigdy osiągnąć przez 
nagłe, sztuczne rozbudzenie zapału i uczucia, 
choćby najgorętszego: Żmichowska. nietylko od­
dała się zawodowi pedagogicznemu, z celem

kształcenia uczciwych ludzi i dobrych kraju swe­
go synów, ale przez tę myśl i dla tej myśli wy­
chowawczego pożytku troskliwe zajęcie się wy­
chowaniem towarzyszyło jej przez życie całe, aż 
do śmierci. „Jest to zawód pełen trudów i przy­
krości“. pisze do brataErazma wtedy właśnie, gdy 
ów zawód obiera sobie ostatecznie na pracę ży­
cia. Ani zamiłowanie artystyczne, które musia­
ła niewątpliwie koniecznie czuć taka jak ona 
poetka, ani wzgląd na własną dolę, nie waży tu 
nic na tej szali losu, którym śmiało, heroicznie 
rozrządza Brat był dla niej jakgdyby drugiein 
jej sumieniem, i tak mu się też spowiada:—„Do 
wypłaty zaciąguiętego u ludzkości długu nie 
bardzo ja w skuteczność pisma wierzę. Przy­
pomnij sobie ile to już zwiedziłeś bibliotek—za­
pewne w każdej na pargaminie czy papierze, 
w tej lub owej księdze, są od wieków wypisane 
wszystkie do uszczęśliwienia rodzaju ludzkiego 
potrzebne myśli: a czemuż do uszczęśliwienia tak 
daleko?“

„Mnie się przynajmniej zdaje, że już dość pra­
wdziwie pięknych książek napisano; teraz czas 
w czyn je zamieniać i czynem iść naprzód, na­
przód, aż się życie z zasadą zrówna, świat 
z książką dzisiajszą. Potem niech znowu piszą, 
idą w nieskończoność“.

„Takie jest-moje przekonanie że zaś każde 
przekonanie, oile mogę, dziełami zwykłam stwier­
dzać, więc i tym razem zaczęłam najpierw od 
przerwania autorskiej pracy, a skończyłam na 
następnym planie:—„Ponieważ uznajęwsobie do­
bre zasady, zdrowe rzeczy pojęcie, myśl szlache­
tną; nie czuję zaś ani potrzeby szczęścia, ani 
chęci zysku, ani uniesień próżności: więc posta­
nowiłam użyć się jako machiny do jakiegoś poży­
tecznego wyrobu“.

Szlachetua młoda entuzyastka, która wobec 
pierwszego bolesnego przejścia, pierwszej ofiary 
złożonej Molochowi okrutnej doli, zrzeka się na 
zawsze potrzeby szczęścia.... „Powiedz Erazmie, 
czy ja nie sumiennie, nie prawo postępuję, lub 
raczej postępować zamyślam?“ dodaje z pewną 
dumą także tej młodości pierwszej, która zaw­
sze, gdy jest piękną i podniośle duchem nastrojo­
ną, chce mieć na sobie purpurę stoickiego płasz­
cza. Ale to. co już jest w tej dziewczynie jej 
wysokiego umysłu rozumem, daje jej zamiarom 
grunt niemiałki i nie powierzchownego oparcia: 
„Jeden wypadek i jeden człowiek może miliony 
poruszyć, jeżeli działa w myśl milionów, ale mi­
liony mas nie poruszą, jeżeli są im obce uczu - 
ciem“, pisze bratu w dalszym ciągu wyłuszczając 
swoje pojęcia o ważności wychowania w stosun­
kach do sprawy ogólnej. Kiedy była trzyna- 
stoletuiem dzieckiem (1831 r.), aby doświadczyć 
samej siebie, że jest mocną, zdolną do czynu jaki 
dziecinnie śniła, całe dni nie jadła, w nocy wsta­
wała z łóżka i kładła się spać na gołej podłodze, 
a w dzień wybiegała cichaczem do ogrodu, gdzie 
stała duża ławka kamienna i usiłowała, dla wy­
próbowania sił swoich, z miejsca ją ruszyć. „Tru- 
dnoby mi było opisać radość moje — pisze w je­
dnym z listów też do brata Erazma—gdy widzia­
łam że się kamień podług mej woli siłą moją po­
rusza“. Otóż ona teraz tak chciała iść odważnie 
na poruszanie siłą swoją mas, które dźwignąć 
pragnęła ku górnym, szlachetnym celom.

Naturalną też jest rzeczą, że przy takiem na­
uczycielstwa pojęciu myśli i spostrzeżenia, uwagi 
pedagogiczne, zabierają wiele miejsca w jej korres- 
pondencyi. W listach do „Młodej nauczycielki“, 
do Wii (siostrzenicy) do przyjaciółki Julii, do Ełli, 
rozsianych jest wiele rad i wskazówek cennych. 
Jej ideałem wychowawczym, zwłaszcza jako dzia­
łanie społeczne, jest zawsze szkoła, pensya—to 
jest dziecko oddane wychowawczyni do kształce­
nia w warunkach takich, któreby były ułożone 
według możliwie najlepszego pedagogicznego 
planu. „Kardynalnem ułatwieniem“ zadania na­
uczycielki domowej nazywa „rozumną matkę, 
i rozumne domu urządzenie“ co jednak uważa za 
rzecz niełatwą do znalezienia. „Zwłaszcza to 
ostatnie jest fenomenem, osobliwością!... pisze 
w liście do „Młodej nauczycielki“ (1872 r.) i do­
daje: „Łatwiej daleko, choć nie łatwo, z rozumną 
matką się spotkać. Jeżeli niema nawet wyższych 
umysłowych pojęć, to ma często tak silną miłość,
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że nią przeczuwa, co jest dziecku do moralnego 
szczęścia potrzebne. Ale dom odpowiednio, pe­
dagogicznie urządzony: dom. w którymby ani 
codzienne żarciki, ani partyjki, ani cele życia nie 
stawały w widocznej kolizyi ze słowami i chara­
kterem nauki—dom t tki jest łaską najwyższą, 
jaka cię mogła spotkać Majuno!...“

Ona sama w praktyce swej nauczycielskiej nie 
zeszła się nigdy z takim domem; wyznaje to, a że 
korrespondentka jej użalała się zapewne na apa­
tyczne usposobienie uczennicy swojej, pisze: „Ja, 
gdybym była na twojem miejscu, nie troszczyłabym 
się o ostateczny wynik moich starań. Prawda, 
że apatya jest odczynnikiem wszelkich najświet­
niejszych nadziei, ale w takim domu, w takiem 
otoczeniu, nawet apatya może się w dobre nawy- 
knieuie przedzierzgnąć.“

Znaczy to, że dobry przykład, który dziecko 
w dobrze urządzonym domu, w dobrem otoczeniu 
dostaje, uważa za rzecz wielkiego w wychowaniu 
znaczenia, i gdzieindziej tejże samej korres- 
podentce już wyraźnie to wyłuszcza: „Przykładem 
uczy się człowiek bezwiednie, epidemicznie—gdy 
widzi czynne koło gospodarstwa zabiegi, sam 
zaczyna się krzątać—gdy taniec, samby rad wy­
skoczył—gdy smutek, to mu na łzy się zbiera.“

Ale tak samo trzeba też działać kierunkiem, 
władzą. Przekonaniem Żmichowskiej jest, że 
kierunek, władza potrzebne są nietylko dziecku, 
ale i dorosłym ludziom potrzebne im są od ko­
lebki do grobu.“ „Każdemu w równej prawie mie­
rze trzeba wolności i kierunku lub ściślej się 
wyrażając: wolności i dozoru—władzy dla siebie 
i władzy nad sobą: czy państwowej, czy kode­
ksowej, czy towarzyskiej, czy rodzinnej...“ pisze 
do tejsamej Majuuy. Wogóle żąda dla każdej 
istoty ludzkiej głosu takiego, coby z pewnym 
akcentem jej powiedział:—rób to, a nie rób tego... 
„Choćby to był Napoleon, ma się rozumieć I-szy, 
albo królowa Jadwiga, jeśli się zpod kierunku 
wysunie, to zaraz na manowce pójdzie.“

„Wielkie szczęście, że przed Jadwigą mógł ktoś 
w złej chwili drzwi zamknąć, a wielkie nieszczę­
ście, że przed Napoleonem nikt ich zamknąć nie 
mógł zbyt długo“—tłómaćzy, ale mimo to nie 
radzi, a nawet zakazuje wychowania despotyczne­
go, narzucającego coś gwałtem. „Są prawdy, któ­
re wolno tylko samemu przez się i samemu dla 
siebie zdobywać. Wzięte, dodają siły, potęgi, 
wolności; przyjęte, dostane—trują!” pisze w 1862 r. 
do przyjaciółki Julii, i przenosi tę pojęcie na­
bytków człowieka w zakres działania wycho­
wawczego, żądając podobnie, aby ten człowiek 
mały, który się dzieckiem z®wie, tak samo pewne 
rzeczy zdobywał sobie siłą własną: brał, je a nie 
dostawał, bo w tym ostatnim razie, nigdy ich 
rzeczywiście posiadać nie będzie i zawsze tylko, 
jako pożyczkę uważać mu je trzeba. „Edukacya 
właściwa—pisze do tej samej przyjaciółki, nicze­
go dobrego uczyć nie powinna i leży to w gruncie, 
w naturze, w istocie ducha ludzkiego, że uczyć 
nawet nie może. Jest-to na pozór sofizm jakiś 
okropny, lub przynajmniej prawo jakieś smutne 
i zniechęcające, ale na pozór tylko. Dawniej 
z pokorą muszę się przyznać, nie miałam, o tern 
dość jasnego pojęcia: owszem pewną byłam, że 
jest to moim najświętszym obowiązkiem, tak na­
pędzać do prawdy, do szlachetności, do myślenia, 
jak się do gramatyki, lub do zwyczaju porządko­
wego napędza. W najlepszej wierze mocowałam 
się z opornemi mózgami, póki mi się nie dały za­
siać słowami moich myśli, a chociaż mniej się 
zdarzało sposobności do równostopniowej pry- 
nuki uczucia, oile trafiło się jednak, otyłe cię­
żyłam nad słabszą duszyczką i wielce się rado­
wałam, gdy mi jej struny, choć do pewnego k:i- 
mertonu ideałów dociągnąć się pozwoliły.“

„Dzisiaj z tego wszystkiego co za korzyść?“ za­
kończa smutno i smutno się przyznaje przyja­
ciółce, że według tego, czego jej doświadczenie na­
uczyło, co życie dało w ciągu swym widzieć—my­
liła się, myliła bardzo, i złej trzymała się metody: 
„Spostrzegłam, że zamiast rzeczywistego postępu, 
otrzymałam sztuczne zjawiska tylko, a zamiast 
nauczania prawdy, przyzwyczaiłam kilka indy­
widualności do kłamstwa. Wyrzekałam na za­
wody, skarżyłam się na dolę, a to poprostu była 
moja omyłka, mój grzech, że pierwej nie wiedzia­

łam o tern, iż dobrego uczyć się nie godzi. Dobro 
wszelkie tłem i warunkiem swoim ma mieć prze­
dewszystkiem wolność zupełną, nieograniczoną, 
wolność Bożą. Dla złego jest niewola—złe można 
gnębić, złe trzeba, powinno się wytępiać, ale 
kto chce naciskiem dobro tworzyć, do dobrego 
zmuszać, ten czyni duchowi człowieka krzywdę.“

Długo nie pojmowała tego. „Gorliwość matek 
skuwających wszystkie umysły rodzinne jedną my- 
śląi jednem przekonaniem“, zachwycała ją niegdyś, 
czyniła prawie tosamo, aż objaśniło ją doświad­
czenie. „Zkąd owa czczość i próżnia w dalszem 
życiu wszystkich dziewczynek, które właśnie 
kształtowałam na obraz, nie mego, lecz wieku­
istego ludzkości ideału, zkąd ta dwoistość za 
wodna pięknego słowa, a niedołężnego czynu, ta­
ki nastrój fałszujący różnych klawiszów, kiedy ja 
przedewszystkiem do prawdy za uszy ciągnę­
łam?“

„Do prawdy i ku prawdzie człowiek sam tylko 
iść może. Że mu wiele zewnętrznych okoliczno­
ści wtem pomaga,to kwestya inna“—dodaje i tłó- 
maczy, że ową pomoc zewnętrzną rozumie przez 
przykład i kierunek wychowawczy, o którym do 
młodej nauczycielki pisała. Ona oskarża się o pcha­
nie gwałtem—o „przemoc umysłową“, którą wy­
żej nazwała zasiewaniem mózgów słowami. 
Wypracowania stylowe, w których mieściły się: 
„wywoływane entuzyazmy. poezyjny magnetyzm'“ 
nie przynosiły, jak poznała z doświadczenia, ko­
rzyści prawdziwych, lecz przeciwnie, były pewnego 
rodzaju kłamstwem, bo szlachetne myśli, zdania, 
sądy—były tylko „deklamacyą“ dającą złe na- 
wyknienie fałszu, w słowach i „na deklamacyi 
ustnej i pisanej“ opartej moralności.

Doświadczenie nauczyło ją też i tej prawdy, że 
wychowanie nie wszystko to, co chce. a zwłaszcza 
tak jak chce, może zrobić z człowieka. Indywi­
dualność dziecka musi i powinna być tu brana 
w rachunek. Pisząc do Julii o dziele Francuza 
Weil!a. Nowy Emil, czyni uwagi pod tym wzglę­
dem: „Recepty“ wychowawcze nie rozstrzygają 
jeszcze o wszystkiem, bo dziecko nie wszystko 
tak przyjmie, jak chce wychowawca, nie z wszyst­
kiego taki, jak on sobie zakłada, użytek zrobi. 
Kierować a nie pchać—to jej ostatnie przekona­
nie pedagogiczne.

„Nikt nie stworzy brakującej zdolności, nikt 
nie rozwinie nieistniejącej władzy“, pisze w in­
nym liście do Julii: „Kto wie, czy daleko bezpie­
czniej nie jest powiedzieć sobie: tego materyału 
starczy tylko na rękawiczki.... z tej muchy nie bę­
dą trzy kożuchy.... Daleko łatwiejszą jest wtedy 
cierpliwość, wyrozumiałość; są nawet czasem sur- 
pryzy“.

Sama tak wiele myśląc i zastanawiając się nad 
wychowaniem, z żalem, prawie z gniewem, patrzy 
na to, jak matki dorywczo, bez planu, albo z pla­
nem, który krytyki pedagogicznej wytrzymać nie 
może, dzieci swe wychowują. „Matkom się zda- 
je, że lepiej od wszystkich wiedzą, co dziecku ich 
potrzeba“! woła z pewnem uniesieniem: — „In­
stynkt! miłość macierzyńska! objawienie! anioł 
z nieba, co Mahometowi kartki alkoranu dyktu­
je. — Mój Boże, od czasów starożytnej Grecyi— 
co najpóźniej, ludzie rozumni głowy sobie nad 
temi kwestyami łamali—pracują, obserwują, do­
świadczają i ledwo na kilka zdobyli się pewników, 
a tu byle lafirynda, z elegantem przed ołtarzem 
się przesunęła, już o sobie nie wątpi i ma prawo 
wychowywać ludzi!“

Można zrozumieć i to oburzenie i ten żal, któ­
ry prawie każdej myślącej kobiecie tysiąc razy 
serce ścisnął, ale mimo to wszystko tylko życzyć 
sobie należy, aby matki więcej pedagogicznie 
uzdolnionemi były. Żmichowska sama to życze­
nie ma, gdy pisze:—„Idealną byłaby szczęśliwość, 
gdyby przynajmniej większa część matek znała 
pedagogikę“. — „Ale zawsze pedagogika ogólna, 
społeczna, w niewzruszonych zasadach swoich 
powinna prawo (matki) ograniczać lub uświę­
cać“, dodaje, nie myśląc przecież, jakby to swo­
bodę osobistą ludzi i rodzin ścieśniać musiało, i 
że tu również są rzeczy, które szanować należy.

Prawo moralne już jest, które na matkę, obok 
głosu jej własnego serca, woła:— Chowaj dobrze 
dziecko twoje!.... trzeba tylko aby czyste, jasne, 
prawdziwe pojęcie tego dobra wśród ludzi zapa­

nowało, a wtedy i wychowanie macierzyńskie co­
raz lepszem i wyższem, doskonalszem stawać się 
będzie. Specyalność usposobienia i wykształ­
cenia w wychowawczyni, jest niezawodnie po­
żądana, ale to macierzyńskiego wychowania na 
bok usuwać nie może i nie wiem czyby to wyszło 
ludzkości na dobre gdyby możliwość taka nastą­
piła kiedykolwiek? Żmichowska napisała kiedyś 
w najpiękniejszych latach swego rozkwitu ducho­
wego (1853)—„Niech sobie wiara będzie grunto- 
wniejszą. nadzieja cierpliwszą—co mi to znaczy 
jeżeli miłość ostygnie?“ Otóż przy takiem wy­
chowania układzie, miłość stygłaby niewątpliwie, 
nietylko już w kobiecie, któraby dziecko swoje 
oddawała na wychowanie „specyalności usposo­
bienia i wykształcenia pedagogicznego“, ale osty­
głaby w pokoleniu, któreby owe zdolności peda­
gogicznie usposobione w miejsce matek wycho­
wywały, i trzeba protestować przeciw temu zda­
niu:—„aby rozwijanie natury dziecka było rze­
czą wyższej kompetencyi“. niżeli macierzyńska, 
rodzicielska. Szlachetny stoicyzm Żmichowskiej, 
jej pragnienie doskonałości, jej zrzekanie się wła­
snego interessu na korzyść dobra ogółu, uniosło 
ją do takich pragnień, niedających się zastoso­
wać.

To. co pisze, aby nauczyciele i nauczycielki, od 
których dotąd rodzice „wyłącznie tylko naucza­
nia żądają“, mieli swój głos w sprawie ogólnej 
„układu, kierunku i zastosowania całej edukacyi“, 
jest najsłuszniejszem domaganiem się, podniesio- 
nem w imię harmonii działania pedagogicznego, 
więc w imię jedynie dobrego, jedynie zdrowego, 
kształcącego wychowania Już Herbart podał, 
a galicyjski nasz pedagog, Ed. Huckiel w swojej 
książce o wychowaniu, powtórzył rozmowę ojca 
z nauczycielem, która, będąc obustronnem wy­
znaniem wiary moralnej jest następnie wspól­
nie ułożoną i przyjętą ugodą wychowawczą, 
stanowiącą, jak tego chce Żmichowska — o ukła­
dzie, kierunku i zastosowaniu całego zakresu 
edukacyi. Jednak do praktyki tej pedagogicznej 
teoryi tak daleko, jak daleko do tego, aby cho­
ciaż większość rodziców, lecz zarazem i wię­
kszość wychowawców, nauczycielek i nauczycieli, 
była zdolną do takiego skombinowanego, wyro- 
zumowanego planu wychowawczego, któryby się 
oparł tak na naturze umysłowych zdolności dziec­
ka, jak na moralnym jego charakterze. Ileż to jest 
takich nauczycielek, któreby mogły to uczynić, 
nie na zasadzie kilku pustych frazesów, wyjętych 
z pedagogiki, której się na pensyi uczyły?

Jest to na świecie nieszczęściem—koniecznem, 
niestety, przy dzisiejszym jeszcze układzie społe­
czeństwa ludzkiego, że zawody najświętsze, bo 
niemal kapłańskiej, sakramentalnej doniosłości, 
przechodzą w rzemiosłowość: są zarobkiem, pra­
cą na chleb. Może jedną z najważniejszych po­
budek. które każą mi pragnąć rozszerzenia za­
wodowej pracy kobiecej, jest to, aby każda, na 
utrzymanie swoje pracować potrzebująca dziew­
czyna młoda, która szwaczką zostać nie chce, do 
nauczycielstwa z musu się nie garnęła.

(Dalszy ciąg nastąpi).

CZECZOTKA
Powieść z dawnych czasów

przez

Piotra laxę Bykowskiego.

(Dalszy ciąg).

Nie powiemy, aby szczęśliwszą była Zosia na 
pokojach, lubo stała się celem zawiści wszystkich 
towarzyszek, a nawet samej Jawgiełłówny. Od 
kiedy dwór pański i fraucymer pamiętano, żadna 
z dziewcząt nie była obsypana taką łaską i hoj­
nością pani; nie mijało dnia, ażeby swej faworyty 
nie udarowała jakim strojem albo klejnocikiem, 
tak, iż zazdrośnie szeptano:
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— Patrzajcie. Taka prosta szlachcianka, a już 
w samych precyozach i strojach! Ma od pani po­
rządne wiano.

Złe języki szły dalej: posądzano Zosię o a- 
mory z wojewodzicem, lecz najniesłuszniej, bo 
przezorna mńtka aż nadto dobrze przewidziała, 
ii polow nie w Zielonej Puszczy poskutkuje na ostu­
dzenie miłosnych zapałów; wszakże zapatrzona 
w politykę, nie dojrzała, na jak zgubne trakty 
przeniosły się synowskie amory, bo właśnie na 
zamku pojawiła się Gertruda Komorowska, ka­
sztelanka sandecka. - Powiedz-że mi jegomość — rzekł niby od 

niechcenia Czeczotka—co to za gala taka u dworu? 
| — A cóż to waćpan z jasyru przybywasz, czy
, co?—Przecie to zaręczyny naszej pięknej panny 
kompanki z kasztelanem S. Nie widziałeś, że ja­

jko już oblubieńcy jechali na paradzie sami w o- 
| sobnym powozie narzeczonego? To jeszcze nie 
takie nas fety czekają, bo na św. Annę odbędzie 

t się weselisko. Niedługo czekać, niecałe cztery 
tygodnie.

| — A cóż?—panna koutenta?—zbierając sił re­
sztki, pytał kommendant,

— Ciekaw jestem! nie miałaby być kontenta? 
Prawda że stary kościotrup, co najmniej mógłby 
być jej dziadkiem, posiadając wnuków starszych 
od narzeczonej; ale jej zapisał cztery wsie. A ja­
kie prezenta, to w dyamentach i precyozach scho­
wa, się z głową, a szalami perskiemi, co jej dał, to 
dziesięć takich można okryć, jak ona. Śpodzie- 
wam się, że to los dla takiej szlachcianeczki. Sta- 

¡ry łada dzień wyciągnie kopyta, a wdówka bę­
dzie miała za co kupić sobie młodego gacha. No, 

i ale zapewne i waćpau będziesz na pokojach.
— Nie mam inwitacyi.
— To dziwna. Przecie się parada powiodła 

[ nadspodziewanie, wszyscy nie mogą się nachwa- 
lić dobrej prezencyi milicyi; ale chyba "coś woje­
woda cierpi do waćpana, bom go na zamku nie 
widział oddawna.

Szczęśliwie, iż na tem się urwała rozmowa, 
której Czeczotka ledwie miał siły dotrzymać.

Kasztelanowa nie ruszała się bez swej fawo­
ryty, która: przez spryt wrodzony kobiecie, na­
bywszy światowej ogłady, jaśniała na pokojach 
wojewodzińskich i była celem adoracyi i zabie­
gów wielu magnatów, a nie wiedziała o tein nie­
boga, iż jest tylko przynętą dla celów’ politycz­
nych przebiegłej pani, I ona tęskniła za Just- 
kiem w' osamotnieniu; otoczona niechęcią i zawi­
ścią, bezsilna i smutna, z rezygnacyą dźwigała 
tę złoconą niedolę. Nakoniec doszła "do jakiejś 
automatycznej ruchliwości, z którą obojętnie wy­
konywała co jej kazano. O to też właśnie woje­
wodzinie chodziło.

W koszarach milicyi był drugi automat z Just- 
ka: musztrował się, pełnił punktualnie służbę, 
stronił od ludzi, którzy, niewiadomo za co, krzy­
wo nań patrzyli, a poza tem pędził czas samotny 
i smutny w swojej izdebce i czekał zmiłowania 
bożego, niewiedząc zkądby ono przyjść mogło, 
bo o jedynej podporze i pociesze w złej doli, o wu­
ju Tomaszu, już zwątpił.

Tymczasem główny kommendant, kapitan Ma- 
łyński, stary już i spracowany silnie, zachorował i 
kommenda po starszeństwie dostała się Justkowi. 
Nic na tem nie straciła kompania i nic też się nie 
rozprzęgło. bo nowy kommendant, sam pracowity 
a zdolny, rychło się w rzemiosło wojenne wpra­
wił i wszystkiemu podołał. Nic też nie zaszło 
nadzwyczajnego: tesame warty, częste parady 
dla gości, bo, zaprawdę, że i milicya ta była tylko 
od parady.

Pewnego wieczora Justek odebrał ordynans 
pański zapowiadający wielką paradę nazajutrz, 
z muzyką i kotłami w pełnych uniformach, przy 
rozwiniętych chorąg Gach, z galą i t. d.

— Dobre i to: choć zdaleka Zosię obaczę—po 
myślał uradowany porucznik.

Nadszedł upragniony dzień mustry. Milicya 
swoim zwyczajem świetnie wystąpiła; kommendant 
jej nie zwrócił uwagi, że zjazd panów był licz­
niejszy, a jeżeli wzrok na chwilę oderwał od kom- 
mendy, napróżno szukał Zosi, nieodstępnej od 
wojewodziny, przy której teraz jakieś inne panie 
w kolebce siedziały; zaniepokoiło go to niema­
ło. Przypuszczał już, że może jest chorą, gdy na­
gle, rzuciwszy machinalnie okiem w inną stronę, 
dojrzał kolasę paradną, zaprzężoną w sześć bia­
łych koni ze strusiemi piórami, w złotej uprzęży, 
otoczoną jezdnemi dworzanami w galowych stro­
jach. a w kolasie Zosię — oczom swoim nie wie­
rzył — obok starca, kasztelana S. *), samą jednę 
bez innego towarzystwa.

Szczęściem, iż parada miała się ku końcowi, bo 
biednemu kommendantowi w oczach ściemniało, i 
ledwie miał dość, siły dobyć głosu na ostatnią kom­
mende. Jeszcze raz machinalnie wzrokiem rzu­
cił w stronę, gdzie stała kolasa, i dostrzegł wyra­
źnie, że Zosia, patrząc na niego, twarz chustką 
zakryła; zdało mu się, iż łzę otarła nieboga.

— Ej, gdzie zaś! Śmieje —sie bezwstydna! — 
coś mu znowu szepnęło.

Po skończonej mustrze przybył rękodajny wo 
jewodziny, następca Justka na tej godności—był 
to krewny państwa, jak na dworzanina, człek już 
zapędzony trochę w lata, dumny, z góry innych 
traktujący, dla wyjątków tylko uprzejmy, jedyny 
z całego dworu, z którym Justek od czasu do

1) ,Kasztelan S.” figara nie zmyślona, przez wzgląd na żyją- 
cych jego prawnuków, nazwiska w raloś ń nie oodajemy.

(Przyj) Autora).

Przerzucając się teraz z koszar do pałacu, 
obaczmy co się działo z panną kompanką, a dziś 
już oblubienicą senatora.

Nazajutrz po przywiedzionej przez nas rozmo­
wie pana wojewody z żoną, Zosia, korzystając 
z przybycia nowego kuryera z Warszawy, który 
zawsze panią przez dobrych parę godzin zajmował 
w gabinecie, wyrwała się przez paradne pokoje 
do antykamery, chcąc Justka powitać: zapędziw­
szy się prosto, nieoględna, chciała dawnego to­
warzysza drzemiącego na sofie, obudzić lekkiem 
uderzeniem w ramię, gdy szmer sprawiony jej 
przejściem, podniósł na nogi wcale nieznaną jej 
figurę; na ten widok odstąpiła pomieszana, lecz 
przypuszczając, iż ktoś pragnący audyencyi u pa­
ni czeka na rękodajnego, ozwała się:

- Jegomość zapewne czeka na na rękodajne­
go; natychmiast tu przybędzie.

_ - Wybacz mi jejmość panna, że ośmielam się 
jej kontrować, ale rękodajny jest już na miejscu"

- Gdzież-by był, kiedy go tu niema?—zapyta­
ła zdziwiona.

- Właśnie ma zaszczyt submitować się jej­
mość pannie —rzekł nieznajomy z głebokiem po­
kłonem.

- A imść p. Justyn Czeczotka?—spytała nie­
śmiało Zosia.

— Od dziś obejmuje nową szarże porucznika 
milicyi.

Zosia odeszła nadąsana w tem rozumieniu, iż 
ktoś dopuszcza się względem niej niewczesnego 
żartu; usiadłszy przy krosienkach, machinalnie 
igłę przewlekała, oczekując niecierpliwie przy­
da pani, która tylko co weszła; Zosia zbliżyła 
się do niej, mówiąc:

— Ktoś tam jest w antekamerze zapewne do 
jaśnie wielmożnej pani.

— To pewnie rękodajny—odparła krótko wo­
jewodzina

czasu, obojętne słowo zamienił; teraz przynosił 
on rozkaz p. wojewody, co do porządku fajer 

| werków:
i — Skoro tedy między godziną dziesiątą a je- 
I denastą usłyszysz waćpan strzał karabinowy 
z wieży pałacowej, dasz pierwszą salwę z moź- 

1 dzieży, za następnym strzałem puścisz słońca, 
potem rakiety, fajerwerki i t. d.; wszystko po 
strzałach sygnałowych: więc już od dziesiątej go­
dziny niech puszkarze stoją z zapalonemi lon­
tami.

— Jegomość pan Czeczotka nie wiem dlaczego 
dotąd się nie stawił—wtrąciła zarumieniona Zo­
sia.

— A to ty nie wiesz, moja kochana, że Czeczot­
ka nie jest rękodajnym.

— Czyliżby on się jaśnie wielkożnej pani nie 
podobał?—podchwyciła ze łzami w oczach dziew­
czyna, zapominając o etykiecie dworskiej, która 
młodszym pytać nie dozwalała.

Ale że wojewodzina kiedy chciała umiała być 
łaskawą, więc odpowiedziała dobrodusznie:

— Lepiej ci powiem moje dziecko, że nie on 
mnie, ale ja się jemu nie podobałam.

Dziewczyna w milczeniu rozwarła szeroko 
oczy łez pełne.

— Nie wierzysz może?—mówiła łaskawie wo­
jewodzina, głaszcząc ją pod brodę—masz najle­
pszy dowód, że prosił pana wojewody o szarżę 
porucznika w milicyi, którą on tak dla jego za­
sług, jak i na moje prośby, łaskawie mu konfe­
rował.

Dziewczyna jeszcze szerzej otwarła jasne oczy, 
jakby rzec chciała:

- Nic a nic nie rozumiem.
— Ej, ty filutko— mówiła łaskawie pani, gła­

szcząc złote kędziory Zosi—ty więcej wiesz ode- 
mnie. bo coś tam między wami zajść musiało. Jak 
mi powiadają, że Czeczotka jeździ w konkury do 
córki ekonoma kluczowego i dlatego prosił wła­
śnie o szarżę wojskową, żeby mieć lafę i....

Zosia nagle zbladła, aż jej dobra pani pożało­
wała, a tuląc jasną główkę de piersi, mówiła:

- Może to plotki: jedno tylko co wiem dowo­
dnie, że twój Justek prosił o szarżę wojskową, 
którą otrzymał; resztę zapewne sam wyjaśni: 
wszak nikt mu wstępu na pokoje nie broni.

Dziewczyna jakotako uspokoiła się oczekiwa­
niem, chociaż w głębi serca żal uczuła niewy­
mowny, po błogich dniach minionych, kiedy by­
ła razem z towarzyszem dzieciństwa. Czekała 
pierwszego święta, kiedy ze zwyczaju większa 
liczba sług zasiadała do stołu pańskiego; między 
innymi przybywali dwaj starsi officerowie. kom­
mendant był na miejscu, obok niego stołek pró­
żny. Zosi serce zamarło. Drugiej Niedzieli to- 
samo się powtórzyło! Dobra pani spytała stare­
go kapitana o powód nieprzybycia porucznika:

— Zapewne korzysta z abszytu, który z regu­
laminu przysługuje mu w święta, jeżeli nie za­
powiedziano parady.

Zosia z wysileniem powstrzymywała łzy cisną­
ce się do jasnych oczu. Dobra pani otuliła ją 
czułym macierzyńskiem wzrokiem i odtąd ze zrę­
cznością sobie właściwą, zaczęła się wdzierać w za­
ufanie młodej dziewczyny, a jakby rówieśnica 
stawała się powoli jej konfidentką. Łóżko Zosi 
stanęło tuż w alkierzyku. obok sypialni pani—za­
szczyt i łaska, której nie pamiętano, aby kto 
z fraucymeru dostąpił.

— Moje dziecko— mawiała dobra pani — twój 
Justek się bałamuci, ale i ty nie bądź lepszą 
a przynajmniej udawaj, że się bawisz, że równie 
zapominasz niewiernego; to najlepszy sposób: do­
wie się, wróci jeszcze czulszy; a nareszcie czy 
przy takiej krasie tyle ci szczęścia sądzono na 
świecie, ile z jakimś młokosem nieumiejącym 
ocenić wiernego affektu. Los byłby niesprawiedli­
wym.

Dziewczyna tymczasem bladła, straciła sen i 
spokój, a tylko zawdzięczając dobrej pani, siliła 
się, oile mocy, zapanować nad swoim smutkiem.

.Dwór, zawsze nie bez gości, teraz się roił nie­
mi, bo i czas to był gorący, przedsejmikowy.

Zosia, z obowiązku kompanki, musiała przez 
gorycz serca wydobywać uśmiech na usta, pro­
dukować się w tańcu, śpiewać miłym głosem 
światowe pieśni, przy wtórze cytry lub harfy— 
bo i w muzyce zrobiła znaczne postępy.

Najstalszym gościem, a wielce pożądanym dla 
państwa, jako człek znaczuej fortuny, obszernej 
kolligacyi i wziętości, a na czele licznej partyi 
stojący, był kasztelan S., prawdziwy personat 
podeszły w lata, pan orderowy o niebieskiej wstę­
dze. z niemałą influencyą u dworu i szlachty —
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słowem: persona bardzo grata w czasie przedsej­
mowym.

Śmieszny to był staruszek, bo choć wdowiec 
po dwóch żonach, w lata bardzo zapędzony, ale 
pełen pretensyi gwoli dogodzenia której zrzucił 
strój dawny, poważny, przywdział się ponie­
miecki!, ażeby peruką, różem, bielidłami starość 
pokrywać: wciskał się pomiędzy młodzież do 
tańca, z nogami podagrycznemi; ale ślepym był 
na to, iż śmieszył tylko ludzi dzikiemi pretensja­
mi, a zawsze nadskakiwał najmłodszym kobie­
tom.

Otóż, krótko mówiąc, kasztelan rozgorzał sen­
tymentem ku Zosi: rozumie się, iż ogień ten roz­
dmuchiwała gorliwie wojewodzina, chcąc kaszte­
lana dla swych politycznych widoków skaptować 
Stała się zręczna pani powiernicą starego amor- 
ka, chcąc skarbić sobie zasługę przezwyciężenia 
surowości przedmiotu jego westchnień. Zosi 
strzegła sama i otoczyła ją zaufanemi służebne- 
mi, dla pozbawienia jej prawdziwych wiadomości 
o Justku, który, według dochodzących biedną 
dziewczynę plotek miał już być po deklaracyi 
z jakąś urojoną ekonomówną. Kasztelan zaś już 
prawie osiadł w Krystynopolu; był bardziej do­
mowym niż gościem, a jak przyszyty do Zosi.

Wojewodzina całe życie pogrążyła w dwie 
praktyki: polityczną i religijną, chociaż ta osta­
tnia była niejako na drugim planie, ale czas zby­
wający od pierwszej poświęcała jej z niemałą 
gorliwością. Od kiedy Zosię miała nieodstępnie 
przy swoim boku, dziewczyna jej dopomagała 
w pacierzach, a chętnie, bo sama zawiedziona bo­
leśnie w nadziejach serdecznych, rada w modli­
twie szukała pociechy.

Zazwyczaj, kiedy się kończyły pokoje, chociaż 
nie rzadko już późno w noc, wojewodzina z kom- 
panką zamykała się w swojem oratorium, przyle- 
gającem do jej sypialni, gdzie się nabożeństwu 
oddawała i pokutując za politykę—często do bia­
łego dnia krzyżem leżała.

Pewnego wieczora, kiedy dłużej się zabawia­
no na pokojach, a kasztelan był względem Zosi 
bardziej niż zwykle sentymentalny i przedsie- 
bierczy—wojewodzina, wróciwszy z kampauką do 
swoich komnat, kiedy zrzucała strój dzienny pa­
radny, a według przyjętego zwyczaju, wdziewa­
jąc suknię quasi zakonną, z paskiem św. Franci­
szka—rzekła do Zosi, uśmiechnięta i rozradowa­
na, tuląc ją do piersi:

— Moje dziecko, dziś pomódlmy się goręcej, niż 
kiedy, albowiem mamy za co Bogu dziękować, 
a uprosić sobie dalszą opiekę. Powiem ci, że stało 
się to, czego najbardziej pragnęłam.... a wiesz co?

— Zkądżebym miała wiedzieć? Wszelako cieszę 
się niewymownie, bo każda pomyślność, jaka ja­
śnie wielmożną panią, a moją szczególną dobro­
dziejkę, spotyka, sprawia mi radość niekłamaną— 
odparła dyplomatycznie dziewczyna, która już 
dworski ton mimowoli przybrała.

— Ależ tu nie o mnie samą chodzi; przecie po­
wiedziałam, że mamy za co Bogu dziękować, to 
jest my obie — wtrąciła znacząco wojewodzina, 
kładąc nacisk na ostatnich wyrazach.

Zosia milczała ze spuszczonemi oczyma.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń w Maju 1885 r'

Teatr w Wiedniu.—Wildenbrucha: „Ojcowie i Synowie”, „Ha­
rold”. -Weilena: „Edda”.—Friesh’a: „Czarownik”.—„Nullerl.“ 

Rubinsteina: „Nero”. — Balet: „Wiener-Walzer”.

Wiedeń ma dotąd sławę miasta specyalnie tea- 
ralnego. Nie pochodzi to ztąd. żeby to było

tragiczne losy swojego bohatera, lecz siły za­
wiodły go. Słaby król Edward przyrzekł był 
tron Wilhelmowi z Normandyi, u którego w nie­
woli znajduje się brat Harolda. Harold udaje 
się tam, żeby brata uwolnić; zakochał się w cór­
ce Wilhelma, dla brata i dla niej przysięga Wil­
helmowi ogólnikową formułką: że mu pomoże 
osiągnąć to. co mu król Edward przyrzekł. Gdy 
się dowiedział, że to idzie o koronę angielską, po­
rzuca brata i narzeczoną, powraca do Anglii, po­
stanawia złamać ową mniemaną przysięgę, a Ed­
ward, umierając, nie Wilhelmowi, ale jemu odda- 
je koronę.

W bitwie zginął Harold, w ostatnim akcie już 
tylko zwłoki jego są na scenie. Zginął, jakoby 
z powodu złamania przysięgi, która nie była 
przysięgą, ale podstępem. To jest jednak jego 
jedyną tragiczną wiuą w sztuce. Tego widz aui 
pojąć, ani odczuć nie może. Jest to nieporozu­
mienie. konflikt nienaturalny. Aniby rozsądny 
człowiek, bohater, składał takę przysięgę, nie 
wiedząc o co idzie, ani nie może nikt wątpić, że 
taka przysięga jest nieważną. Prawdziwe dra­
matyczne motywa pozostały zupełnie na boku, 
prawie nietknięte, mianowicie: walka między mi­
łością kraju a miłością dla córki wroga; walka 
między miłością kraju a brata, który jest w rę 
ku wroga; walka między miłością dla matki, pa- 
tryotki a dla córki wroga. Cała sztuka kręci się 
około owej przysięgi—jest też zupełnie chybioną. 
Autor wprowadza" fakta wielorakie: wojnę, klą­
twę kościelną, szumne i nadęte hasła, a to wszyst­
ko chwilowo widzowi sprawia roztargnienie, 
lecz niema wcale ludzi, niema dramatycznej 
walki.

Obie te sztuki w Wiedniu upadły; „Karolingo­
wie“ mieli pewne, nie wielkie powodzenie. Sztu­
ki te przecież uzyskały w Niemczech wieńce i 
nagrody. Widocznie na bezrybiu i rak ryba, 
a między ślepymi jest jednooki królem. Poważna 
muza dramatyczna Niemiec nie ma się dzisiaj 
czem chwalić. Wznowiono tutaj dramat „Edda“, 
Weilena, napisany i grany prznd dwudziestu la­
ty, a ukończony wówczas na żądanie Laubego bez­
krwawo. Teraz przerobił Weilen koniec na tra­
giczny.

Żona obcego najeźdźcy Frieslandyi odsłania 
się jako księżniczka frieslandzka, w dzieciństwie 
uprowadzona. Podnosi ona bunt przeciw na­
jeźdźcy—mężowi. Pojmaną i stawioną przed sąd 
wojenny, poznaje mąż ale nie skazuje jej na 
śmierć, bo ją kocha, tylko skazuje na pokutę. 
Jeden przecież z towarzyszy zabija ją; ginie za to 
pod ciosem męża; a ten pod ciosem żołnierzy. 
Są to sceny dające się grać, lecz są robione. 
Jest wprawa pisarska, nie talent żywy, ani na­
tchnienie.

Z komedyą, jak już wspomniałem, ma się rzecz 
lepiej, do czego nie mało przyczynia się okolicz­
ność, że aktorzy umieją grać postacie z życia mie­
szczańskiego. I na nasze sceny przeszły kome­
dye: „Wojnapodczas pokoju“, „Spirytyści“, („Bi- 
bliotekar“, w oryginale), „Oj, ci mężczyźni“. Cała 
produkcya w komedyach nie wykracza za te ra 
my świata mieszczańskiego; są to komedye sytu­
acyjne, nie typów i charakterów. Tych prawdzi­
wych. wyższych komedyi podobno dzisiaj nigdzie 
nikt nie pisze; sytuacyjne zaś muszą się posługi­
wać i niższą komiką.

W tym rodzaju jest też nowa komedya Frie- 
scha. autora młodego, ale znanego już i nagro­
dzonego „der Hexenmeister,“ czarownik, Zasto­
sował on wszystkie role do specyalnych talentów 
aktorów teatru cesarskiego i tern zapewnił sobie 
powodzenie. Dla zapoznania z atmosferą now­
szej komedyi niemieckiej przytoczę tu treść: 
Czarownikiem jest hrabia Wiktor, wesoły sobie, 
już nieco podżyły kawaler. Hrabia, baron, 
a choćby tylko Ritter, zawsze jest traktowany 
u Niemców ze szczególną atencyą; jest on zawsze 
najmędrszy, a cały pośledniejszy świat bije 
mu czołem. Kawaler ten zna się doskonale na 
wszelkich sprawach miłości, aż się też i sam uwi­
kłał. Światem, gdzie on sztuki swoje prakty­
kuje. jest willa pensyonowanego radcy, śledzien­
nika. Są tam trzy córki jego, zięć i kuzyn; 
wszyscy używają świeżego powietrza, mleka i nu­
dów. Najstarsza Jenny, lat dwadzieścia kilka,

ognisko produkcyi dramatycznej, ani też ztąd, 
żeby się tu licznym i dobrym teatrom dobrze po­
wodziło. Bynajmniej: w Wiedniu i w całej Au- 
stryi niema wcale stosownego ośrodka dla samo­
dzielnej literackiej produkcyi niemieckiej, a oprócz 
jednego teatru cesarskiego, niema żadnego wię­
cej dla komedyi i dramatu. Sława miasta po­
chodzi z dwóch źródeł: raz. że publiczność prze­
pada za wszelkiemi widowiskami; powtóre, że 
teatr cesarski jest pod względem gry i całości 
przedstawienia, pod względem talentu aktorów, 
pierwszym pomiędzy teatrami niemieckiemi. 
Jeszcze i dzisiaj utwory klassyczne Schillera, 
G-oetego, Shakespeare’a przedstawiają tutaj 
znakomicie, pomimo, że generacya talentów już 
jest na schyłku. Ale też to jedno jest całą sła­
wą tego teatru. Komedye mieszczańskie nie­
mieckie bywają dobrze grane, ale jest ich zbyt 
mało i miernej zaledwo wartości, ażeby mogły 
nadawać scenie charakter. Z powodu, że drama­
tyczna gleba niemiecka bardzo wyjałowiała, ży­
wi się ten teatr przeważnie komedyami francuz- 
kiemi, których wcale przedstawiać nie umie; nie 
pozwala na to cały temperament niemiecki, całe 
wzięcie się aktorów i aktorek niemieckich. Po­
jawiają się i nowsze niemieckie utwory, ale bar­
dzo rzadko się utrzymują. Dawniej słynęły dwa 
i trzy teatra w Wiedniu widowiskami ludowemi, 
Raimunda, Nestroya; dzisiaj wznawiane bywają 
dawne sztuki, ale tylko jako szczególności, jako za­
bytki historyczne. Po Grillpai zerze nie było 
w Austryi dramaturga, po Bauernfeldzie sędzi­
wym niema dotąd komedyopisarza. Sztuki mie­
szczańskie Rosena, Mosera są wcale szczęśliwem 
naśladownictwem francuzkich komedyi i mają 
powodzenie na wszystkich scenach niemieckich. 
Lecz produkcyi wyższej wartości nie sprzyja era 
nowego, uzbrojonego Cesarstwa Niemieckiego. 
Przegląd oryginalnych nowości z całego roku 
potwierdzi nam te uwagi.

Najpłodniejszym, a może jedynym dramatur­
giem niemieckim, jest obecnie Ernest Wilden- 
bruch, officer pruski. Pisałem już raz o jego 
dramacie „Karolingowie“, który jest dziełem po- 
ważnem, głębszem, dowodem istotnego talentu, 
lubo wzorującego się zbyt widocznie na klassy- 
kach dawnych. Grano tu jeszcze dwa jego 
utwory: „Ojcowie i synowie“; jest to dramat pa- 
tryotyczny, specyficznie pruski. Okoliczność ta 
nie pomogła mu do powodzenia w Wiedniu, a za­
razem z góry niekorzystnie o wartości utworu 
rozstrzygnęła. Autor zamierzył przedstawić sła­
wę Prus, ich podniesienie się z upadku, odrodze­
nie patryotyczne społeczeństwa. Dla tej idei 
szukał dopiero osnowy i ludzi. Więc też osnowa 
i postacie stały się rzeczą podrzędną, a główną 
brzęk pałaszy, oblężenia, rady i sądy wojenne, 
uniformy, a do tego wszystkiego ledwo przycze­
piony jest i romans. W pierwszych aktach po 
klęsce pod Jeną (1806 r.) ojcowie, nauczyciel i 
generał, kommendant twierdzy, z osobistych nie­
nawiści stają się powodem klęsk; nauczyciel zdra­
dza kraj przez zemstę nad generałem, za syna, 
którego mu ten zmaltretował. Syn jego również 
zdradza, a syn generała dostaje się do niewoli 
francuzkiej; w domu zaś ciąży nad nim również 
posądzenie o zdradę. W następnych aktach je­
steśmy w 1813 r.; synowie przejrzeli, poświęcają 
się, zmuszają ojców do patryotyzmu, nieprzyja­
ciele, nawet, przez patryotyzm ratują się na­
wzajem raz po raz, cztery razy; syn nauczyciela 
ranny śmiertelnie łączy siostrzenicę generała 
w której się kochał, z rywalem synem generała. 
Jest w tern patryotyzm pruski, ale niema poety­
cznego patryotyzmu; są nieprawdopodobieństwa, 
nieloiczności, żadna postać nie zajmuje, rozwoju 
ludzkich walk i boleści wcale nie widać. Idzie 
tylko o aparat wojskowy, o tryumf państwa, o po­
kazanie, że synowie są inni, że są paTyoci. 
W Berlinie zapewne się to podoba, zwłaszcza, że 
faktura sceniczna jest zręczna, effektowna Jest 
to polityczny, udramatyzowany felieton: drama­
tem utwór ten nie jest.

„Harold“, tragedya Wildenbrucha, dzieje się 
w 1066 roku, przedstawia upadek króla Anglo- 
Sasów, którzy w bitwie z Wilhelmem Zdobywcą 
pod Hastings ginie. Autor miał zamiar przed­
stawić na tle walki dziejowej Sasów i Normanów
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i najmłodsza Ella, zuchwały podlotek prosto 
z pensyonatu. są jeszcze pannami. Średnia od 
kilku lat jestzamężem. za inżenierem, który rów­
nież z urzędu wystąpił i oddaje się tam tylko ba­
daniom, wynalazkom, które mu jednak nic inne­
go jeszcze nie przyniosły, prócz dobrego apetytu 
i zdrowego snu. Kuzyn i przyjaciel domu rot­
mistrz, wzdycha od kilku lat do Jenny. Do to­
warzystwa należy jeszcze wstydliwy i nieśmiały 
młodzieniec Artur, syn przyjaciela radcy. Cza­
rownik hrabia postanawia ożywić ten świat, roz­
ruszać krew tym ludziom, uwolnić willę z na­
gromadzonego kwasu i nudy, która nie pozwala 
żeby uczucia i zamiary w sercach kiełkujące roz­
winęły się. Radca, sam nudziarz, najwięcej sobie 
już tę atmosferę sprzykrzył: więc też hrabiego 
jako zbawcę przyjmuje. Całą sztuką czarownika 
jest miłość. Mówi on o niej: „Cóż to jest mi­
łość? trzeba się tylko zastanowić: wszystko jest 
imaginacyą, wszystko można wmówić w siebie, 
lub w drugich. Miałem od dawna namiętność 
badać serce ludzkie i próbować, jakby niem można 
kierować. Serce człowieka jest największym 
oszustem. Najrozumniejszy nie wie często, co 
się w niem dzieje. Kto ma ludzkie słabości, temu 
łatwo przychodzi poruszyć serca ludzkie, czy 
do miłości, czy do nienawiści. Idzie tylko o to 
w każdym wypadku, jaki dla kogo trzeba napój 
czarowny uwarzyć.” Z takiego założenia mogło­
by się wysnuć głęboka komedya, pełna psychologi­
cznego interessu, w rodzaju „Ślubów Panieńskich.” 
Autor, Niemiec dzisiejszy, ma idee filozoficzne 
i koncepta, lecz nie ma takiego talentu, żeby stwo­
rzyć coś więcej, niż wesołe sytuacye. Na grę 
charakterów, na dyalog dowcipny, nie stać go. 
Czarownik sam się zawikłał, zakochując się 
w Jenny. Wymyśla on wtedy różne postępowania, 
jakby lekarz, to kuracyą zimną, to gorące okłady. 
Jest to wszystko zabawne, dosyć żywe, ale nie ma 
właściwej poetycznej i literackiej wartości, a mo­
głoby być znacznie krótszem. Jest to wszakże 
najlepsza, może jedyna znośna dla Europejczyka 
z wszystkich przedstawionych tu w ciągu roku 
nowości.

Pomiędzy t. z. Schauspiele, widowiskami, prze­
ważnie o kolorycie ludowym, pojawiło się wCarl- 
theater zaledwo jedno wcale udatnep. t/Nullerl, 
co ma znaczyć: ot, nieboraczysko, mizerak, potu- 
radło. Jest to stary chłop, w połowie włóczęga, 
ale poczciwiec, który w romantycznej historyi, 
odgrywającej się między ludem górskim, ma rolę 
niby Opatrzności, chociażjestnajniepozorniejszym. 
Sztuka ta ma piękne sceny rodzajowe, niezłe po­
stacie, jak np. bogatego chłopa - arystokraty. 
Z małemi przerobieniami dałaby się przenieść 
w nasze góry.

Z głośnych berlińskich sztuk grano w Carl- 
theater: „Deficyt“ i „Nr.?“ Są to takie miernoty, że 
wcale o nich mówić nie warto.

Pod względem dramatu i komedyi stolica nie 
ma się zatem czem popisywać; nie można zaś 
przypuszczać, iżby w Niemczech pojawiały się 
utwory większej wartości, a tutaj ich nie grano. 
Oglądają się tu, oprócz za francuzkiemi, także 
i za utworami innych literatur. Przedstawienia 
tłómaczeń są też nielepszemi. Grano Calderona: 
„Sędzia z Zalamei“ i „Lekarz własnego honoru“, 
Bioernsona: „Bankructwo“, Jockay’a „Złoty Czło­
wiek“, romans dramatyczny, to jest przedstawio­
ny w pięknych obrazach, scenach, ale bez żadnej 
dramatycznej wartości. I oto niema już o czem 
więcej mówić. Tam lub owdzie mogą się ludzie 
pocieszać, że gdzieindziej także „na wodzie go­
tują.“ Muzyki za to przepysznej i we wszelkich 
rodzajach można się nasłuchać do woli. Pierw­
szeństwo należy się znanym koncertom filhar- 
monicznym, a potem operze cesarskiej, zasilanej 
stale obcymi gośćmi, między którymi Mierzwiń­
ski, jakby na przekorę kilka nienawistnym dzien­
nikom, najwięcej był odznaczany przez całą pu­
bliczność, począwszy od dworu cesarskiego. Operę 
dawano jedne tylko nową: „Nero“ Rubinsteina; 
sam kompozytor dyrygował. Była to uroczystość; 
jednakże rezultat był taki, że dekoracye podzi­
wiano.—muzyka żadnego nie zrobiła wrażenia. 
Trwała opera do północy; potem ją o całą go­
dzinę skrócono, spróbowano jeszcze dwa razy— 
i odłożono. Zapisuję tylko fakta. Najwięszą atoli

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Kronika wynalazków.

Gaz opałowy, zastępujący węgiel kamienny. — Nowe materya wy­
buchowa, osobliwsze jej własności. Odszukanie wyprawy Gree- 
ly’ego do Bieguna Północnego.— Spostrzeżenia tego wędrowca. 
Olbrzymie owady kopalne.—Oliwa uśmierzająca burzę.—Wła­
sność kwasu mrówczanego. - Barometr araukański. - Ryby śpie­

wające.—Słońce błękitne.

Amerykanie, nie poprzestając na wyrugowaniu 
przez naftę lamp olejnych i świec stearynowych, 
starają się obecnie w swych zakładach przemy­
słowych zastąpić węgiel kamienny gazami opało- 
wemi. ot rżymy wanemi przy wierceniu studni 
w naftodajnych pokładach Pensylwanii. Olbrzy­
mie a całkiem niespodziewane dochody, jakie po­
zyskał Jerzy Westinghouse, który wykrył pra­
wie u bram Pittsburga kopalnią tych gazów, nie- 
oszacowanej wartości, pozawracały głowy prze­
mysłowcom, a spekulanci z pośpiechem postarali 
się przy tej sposobności wykazać swą zręczność.

Delahaye we francuzkim „Przeglądzie Prze­
mysłowym“ podaje szczogółowe wiadomości, do­
tyczące tych pierwszych zakładów exploatują- 
cych gazy naturalne, do ogrzewania pomieszkali 
i fabryk.

Natural Gaz Company, którego studnie w hrab­
stwie Bulter, zasilają zakłady Spang. Chalfant & 
Comp, i Graff-Bennet & Comp, zyskują rocznie 
190 006 franków. Towarzystwo Steme, otrzymu­
jące gaz z Murraysville, dostarcza go głównemu 
swemu odbiorcy Edgarowi Thomson’owi, właści­
cielowi but stalowych, w zakładzie którego spala 
się dziennie tego gazu w ilości wyrównywającej 
400 beczek węgla kamiennego, co odpowiada wy­
datkowi rocznemu 600.000 franków.

Towarzystwo Penn Fuel Company ma zape­
wniony kontraktami z jednej tylko dzielnicy Pitts­
burga dochód roczny 1.500.000 franków.

Wobec podobnych rezultatów, których auten­
tyczność nie ulega wątpliwości, zachodzi pytanie: 
jaka być może wartość studni Westinghouse’a, 
z której gaz wydobywa się pod ciśnieniem 17 fun­
tów (przeszło 1,2 kilog. na centymetr kwadrato­
wy). Jurboe ocenia, że ilość gazów opałowych 
exploatowana ze studni Westinghouse’a, repre­
zentuje dziennie wartość 6.000 franków, co w cy­
frze okrągłej czyni 2.000.000 franków rocznie.

Te dane objaśniają nam gorączkę spekulantów 
w tym nowym rodzaju przemysłu; gorączkę tem 
silniej podnieconą, że granice pokładów, w któ­
rych spodziewanem jest istnienie gazów opało­
wych, nie są jeszcze dokładnie oznaczone.

**

Eugeniusz Turpin wykrył nową materyą pio­
runującą, przewyższającą siłę dynamitu, której 
nadał nazwę Panklastytu (Pancłastite, druzgoczą­
cy wszystko).

Panklastyt jest płynem, równie jak nitroglice­
ryna, lecz owiele bezpieczniejszym, tak od niej,

sensacyą i akcyą sezonu był—balet nowy. „Wie­
ner Walzer.“ Jest to według pomysłu barona 
Bourgoing ułożona i w kilku bardzo wdzięcz­
nych obrazach przedstawiona historya rozwoju 
walca, będąca po części historyą mieszczaństwa 
wiedeńskiego. Obrazy przedstawiają przemiany 
walca i ludności od początku tego wieku, aż do 
teraźniejszych zabaw w Praterze, a towarzyszą im 
melodye ulubionych lendlerów i walców Straussa. 
Cała ta rzecz trwa ledwo godzinę; dawano ją 
już kilkadziesiąt razy i dawać będą kilka lat, 
zawsze wobec pełnej sali. Toż przyjemnie jest 
ludności przypatrywać się dziadom, rodzicom i 
samemu sobie. I trzeba przyznać, że balet ten 
może wpłynąć na reformę tych widowisk: jest on 
lekki, dowcipny, pełen rozmaitości, a przecież 
ma sens; jest to prawdziwe upoetyzowanie rze­
czywistości A że widz, Wiedeńczyk, nie potrze­
buje przytem nic myśleć—to w to mu graj!

jak i od dynamitu; nie wybucha bowiem w ilości 
sześciu kilogramów, spadających z wysokości 
czterech metrów.

Niektóre jego związki nie są palne, inne znów,. 
w mniejszym lub większym stopniu palue, nie 
wybuchają jednak nigdy, choć są pomieszczone 
w naczyniu otwartem za zetknięciem się ich 
z ciałem rozżarzonem. W powietrzu spalają się 
spokojnie: aby nastąpiła explozya panklastytu, 
poirzeba rtęci piorunującej.

Zpośród związków panklastytu niektóre palą 
się tak spokojnie i tak żywym płomieniem, że 
Turpin zbudował przyrząd przenośny do użytku 
telegrafii optycznej w porze nocnej, co dla armii 
w wyprawach wojennych jest wielkiem udogo­
dnieniem. Przyrząd ten rzuca blask dorówny- 
wający światłu elektrycznemu.

Własność oświetlająca panklastytu może być 
też z korzyścią zużytkowana w pracach labora­
toryjnych, wymagających mocnego światła.

Za pośrednictwem paklastytu można niemniej 
zdejmować fotografie w porze nocnej. W tym 
razie od przodu i z boków przedmiotu mającego 
się fotografować umieszcza się dwa ogniska nie­
równej siły; z tych mocniejsze daje światło, słab­
sze zaś cień odznacza.

Platyna, a zatem ciało najtrudniej topliwe, 
stapia się bezzwłocznie w płomieniu panklastytu 
i rtęci piorunującej i temperatura tego płomienia 
dochodzi do 3.Ó00 stopni Celsyusza.

Jako materyał wybuchowy panklastyt posiada 
nieopracowaną i wielce użyteczną własność. Od­
powiednio do mieszaniny jego z rtęcią piorunu­
jącą, można mu nadawać dowolnie czułość i po­
tęgę pożądaną. Czułość pozyskuje w tym stop­
niu, że naczynie hermetycznie zamknięte, zawie­
rające tę mieszaninę, rozstrzaskanem zostaje pod 
wpływem własnego swego ciężaru, spadając z wy­
sokości jednego lub dwóch metrów na ziemię. 
Z drugiej strony znowu można nadać panklas- 
tytowi taką nieczułość, że nie będzie całkiem 
wybuchał, nawet przy explozyi trzech gramów 
rtęci piorunującej.

Podobnie jak nitrogliceryna, panklastyt może 
być absorbowanym przez materye porowate, jako 
to proch, piasek, i tworzyć mieszaniny explo- 
zyjne siły wyrównywającej dynamitowi, a tem 
samem rozsadzać skały w kopalniach.

W doświadczeniach porównawczych odbywa­
nych z panklastytem i dynamitem, okazało się, 
że gdy potrzeba było użyć 40U gramów dynami­
tu N. 1, do rozsadzenia olbrzymiej skały kwar­
cowej, zdruzgotanej na 5 lub 6 wielkich odłamów, 
wystarczyło do tego 150 gramów panklastytu 
rozsadzaiącycb tejże wielkości i gatunku skały, 
i to na 28 do 32 wielkich odłamów.

Panklastyt otrzymuje Turpin, traktując pewne- 
mi związkami, które zachowuje w tajemni­
cy, nadtlenek azotu lub kwas podazotny.

Czysty nadtlenek azotu jest płynem żółto-po- 
marańczowym. przezroczystym i w miarę podno­
szenia się temperatury barwa jego staje się moc­
niejszą. Połączony z ciałami palnemi. jako to 
z siarką, węglem, naftą, olejkami mineralnemi 
i roślinnemi, z oliwą i tłuszczami zwierzęcemi, 
daje materye wybuchowe rozmaitej siły i wła­
sności.

Nadtlenek azotu z uitrobenzyną wydaje-pro- 
dukta zalecające się wielką siłą, mogące być zu- 
żytkowanemi w czasie wojny.

•»w

Po upływie nakoaiec ośmiu lat doszły nas wia­
domości o losach ostatniej wyprawy podbieguuo - 
wej w zatoce Lady-Franklin. Na nieszczęście, 
obawy sprawdziły się. Z dwudziestu pięciu człon­
ków wyprawy siedmiu tylko znaleziono utrzy­
mujących się jeszcze przy życiu; gdyby się o dwa 
dni opóźniono, i ci podzieliliby los nieszczęśli­
wych swych towarzyszy.

Dziennik Revue scentifique podaje dokładne 
szczegóły smutnych rezultatów wyprawy do bie­
guna północnego.

Wyprawa pod dowództwem porucznika Gree- 
ly’ego przebywała lat trzy w głęboko posunię­
tych na północ szerokościach, zorgarnizowaną 
zaś została w Rzymie w 1878 roku. Od chwili
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wkroczenia w pas biegunowy nie było o niej 
żadnej wieści; wysłany na wyszukanie jej śladów 
statek Proteusz zdruzgotały lody, osada z wielką 
trudnością zaledwie mogła się ratować. Wyekwi 
powano następnie trzy statki Albert, Thetis [Bear. 
które w początkach Maja wyruszyły na poszu - 
kiwanie ze Stanów Zjednoczonych. Połączyły 
się one w zatoce Disco na zachodnim brzegu Gren­
landyi, i przepłynąwszy zatokę Melville, wpły­
nęły do cieśnin oddzielających Grenlandyą od 
lądów rozciągających się na zachodzie; są to cie­
śniny Smith’a, kanał Kennedy i kanał Robeson. 
Nastąpiła zima ostra, przewlekła i morza te, pra­
wie niedostępne, przedstawiły wówczas przeszko­
dy niepokonane. Okręty Thetis i Bear zarzuciły 
kotwice na wyspie Brewort; przebiegając te wy 
spę na jednym z jej szczytów znaleziono uwia­
domienie Greely’ego, że w miesiącu Październiku 
roku ostatniego wyruszył przezimować na przy­
lądku Sabine. Ponieważ przylądek ten był w nie­
wielkiej odległości,w ysłano niezwłocznie szalupę 
z naczelnym mechanikiem osady. Wkrótce sza­
lupa powróciła z wiadomością znalezienia szcząt­
ków wyprawy; siedmiu tylko ludzi pozostawało 
z niej przy życiu, lecz ogołoconych ze wszystkie­
go i znękanych chorobami. Wysłauo też zaraz 
tym nieszczęśliwym lekarza, odzież, żywność i kor- 
dyały.

Stan ich był najopłakańszy; osłabieni w naj­
wyższym stopniu spoczywali w namiocie, który 
trzeba było przerżnąć, aby się do nich dostać. 
Przyodziani futrami, w czapkach z włóczki czer­
wonej, z rozczochraną brodą i włosami, z oczyma 
zapadłemi, rozpalonemi gorączką, z głosem żarnie 
rającym, z trudnością mogącym wydobyć słowa, 
ludzie ci przedstawiali przerażający widok. Zpo- 
śród nich jeden tylko porucznik Greely miał siłę 
podtrzymywania się na rękach i kolanach. Obraz 
tych nieszczęśliwych wywarł na obecnych tak 
głębokie wrażenie, że wszyscy mieli łzy w oczach. 
Obok porucznika, kapral Ellison miał ręce i nogi 
całkiem odmrożone i nie mógł nawet unieść 
głowy, żołnierz Connell z głodu umierał. Ellison 
po swem wyzwoleniu przeżył zaledwie dni kilka.

Wyprawa po dwukrotnem przezimowaniu do­
tarła do cieśniny Smith’a w dobrem zdrowiu, lecz 
zaopatrzona w żywność tylko na dni 40 wystarczyć 
mogącą. Osada jednak dotrwała do 14 Maja r. z. 
poczem zmuszoną była żywić się gotowanemi 
skórami fok morskich, rakami morskiemi i mchem.

Tyle cierpień bohatersko przebytych nie pozo­
stało bez pożytku. Wyprawa ocaliła swe papie • 
ry, z których geografia odniesie korzyść wielką. 
Dwóch członków wyprawy dotarło do najwyż­
szego _ stopnia szerokości, jakiej kiedykolwiek 
człowiek mógł dosięgnąć, to jest do 83° 24’.— 
Obserwacye ich pozwalają wnosić, że morze od 
strony północnej Grenlandyi jest w części wołnem.

Porucznik Greely, wróciwszy do Londynu, zda­
wał sprawę ze swej podróży do bieguna północ-' 
negow Towarzystwie Brytańskiem [British Asso­
ciation). Wysłuchano go z najżywszem zajęciem. 
Greely opowiadał, w jaki sposób wykrył okolicę 
biegunową wolną od lodowisk, jak ją przebywał 
na długości 150 mil nie napotykając jednego 
płatka śniegu, przyczem zaznaczył fakt, że w tej 
okolicy krzewiła się niegdyś bujna roślinność, 
której śladów dotąd żaden z dotychczasowych 
w te szlaki wędrowców nigdzie nie napotkał. 
Wierzby dziś martwe i liczne gatunki traw sta­
nowią główne okazy byłej podbiegunowej flory, 
która w pradawnych przedhistorycznych czasach, 
pokrywała doliny i mogła wyżywić liczne stada 
zwierząt. Była to oaza wśród śniegów wie­
czystych; lub też przypuścić potrzeba, że cała 
ta wspaniała flora krzewiła się w klimacie bie­
gunowym, o wiele łagodniejszym od obecnego.

Wyprawa nie napotkała żadnego śladu renów 
w tej okolicy, lecz tylko w stronie południowej 
szczątki stacyi Eskimosów.

(Dokończenie nastąpi)

Z MOICH WSPOMNIEŃ
przez

EDWARDA JELINKA 

przełożyła z czeskiego

ZLzIZ e 1 a. i a, Parczewska.

Niema zapewnie większej radości i szczęścia, 
jak, po długiej nieobecności i rozłące, zobaczyć 
miejsca rodzinne, miejsca, gdzieśmy spędzili dzie­
cinne, najpiękniejsze lata życia, gdzie cały świat 
wydawał nam się tak pięknym, rozkosznym i 
miłym.

Gdziekolwiek rzucimy okiem, tysiąc, drobnych 
napozór, a jednak drogich sercu, przykuwa nas 
wspomnień.

Piętnaście lat życia, to cały wiek, a ja taki 
długi przeciąg czasu nie widziałem miejsc uko­
chanych. I kiedym żegnał je po raz ostatni, jak­
żeż tam błogo i rozkosznie było! Świst lokomo­
tyw i dym fabryk i cukrowni nie mącił ciszy i 
spokoju; a chociaż te ostatnie wiele zmian zapro­
wadziły wszędzie, na naszej wiosce były one naj­
mniej widoczne. Droga, którą jechałem,—a było 
to w dzień niedzielny—była to tasama, którą nie­
gdyś, dzieckiem. mimo deszczów, upałów lub za­
wiei śnieżnych, chodziłem do szkoły, taksamo, jak 
niegdyś wysadzana drzewami. Poczciwe, stare 
topole szumiały jakąś smutną, tęskną piosenką— 
poznały mnie może. A lipa na wzgórzu—tasama. 
na której niegdyś powiesił się Józek, waryat, dzi­
siaj, również jak przed laty, pochylała na powita­
nie swoje ramiona. Drzewa, kwiaty, studzienka, 
szum lasu, srebrny głos dzwonów, wszystko tosa 
mo. nawet z wiatrem płynąca zdała melodya by­
ła mi znaną. To skrzypki, tesame, w których to­
ny wsłuchywałem się lat tyle. Wzruszony wspo­
mnieniami, zeskoczyłem z wozu i pieszo biegłem 
do wsi. Około karczmy zatrzymałem się i spoj­
rzałem w okna. I tam, podobnie jak przed pię­
tnastu laty, hoże dziewczęta i chłopaki prowadzą 
tany. Patrzyłem długo, a jednak ani jednej zna­
jomej nie spostrzegłem twarzy. Otoczenie było 
tosamo, tylko ludzie inni. Gdzież wy jesteście, 
dobrzy, starzy moi znajomi i przyjaciele? Gdzież 
owa śliczna Rozalka, która mnie, gdym był dziec­
kiem, całowała w czoło i gładziła włosy rozwiane? 
gdzież ów zacny Wacek, który pierwszy uczył 
mnie strzelać? gdzież wreszcie ten Janek, dzięki 
któremu, pierwszy raz w życiu paliłem fajkę? i ci 
wszyscy znajomi, których nazwisk już nie pamię­
tam dzisiaj? Smutek czułem w sercu na myśl, że 
już żadnej znanej nie ujrzę twarzy.

Podążyłem daiej. Droga prowadziłz pod górę; 
ta się nie zmieniła. Kiedym stanął na szczycie, 
księżyc wychylił się zpoza obłoków i oblał stru­
mieniem bladego światła całą okolicę. Wówczas 
ujrzałem w dole, u stóp moich, jakieś obszerne 
zaciemnione miejsce. Go to jest? pomyślałem. Był 
to cmentarz, i ten po piętnastu latach najwię­
kszej uległ zmianie, tak rozszerzył swoje grani­
ce —widać gościnnie roztwierał swe wrota.

Wtedy przyszła mi myśl, aby w jego murach 
odszukać znajomych i przyjaciół. Po chwili 
chmury nadpływające zakryły księżyc i zostawi­
ły mnie samego, z tęskną myślą o przeszłości i 
grobach.

Nazajutrz rankiem obszedłem wieś całą, by­
łem w każdej chacie, chciałem spotkać choć ko- 
gobądź ze znajomych; ale daremne to było marze­
nie: starzy już dawno w mogiłach spoczęli, a mło­
dzi —i tych już było niewielu.

Piętnaście lat życia — ileż-to burz i nawałnic 
zahuczało przez ten czas ponad głowami ludzkie- 
mi! ileż jasnych promieni błysło i jak meteor za­
gasło na wieki.... Nie znalazłszy wśród żyjących 
Rozalki, Jana i Wacka, postanowiłem szukać ich 
grobów.

Poszedłem więc na cmentarz.
— Niech będzie pochwalony! — zaczepił mnie 

w bramie grabarz.
— Na wieki wieków—odpowiedziałem.

— A kogo tu szukacie? — zapytał po chwili 
spostrzegłszy, że obchodzę groby.

— Znajomych—odparłem smutnym głosem.
— Ha! To ich tutaj znajdziecie, mój panie. Oni 

u mnie mieszkają wszyscy: bogaci i biedni, mło­
dzi i starzy, piękni i odrażający, smutni i szczę­
śliwi, dobrzy i łotry największe—wszyscy, jednem 
słowem; przyjaciele i nieprzyjaciele, ci, co się ko­
chali, i ci, co wieczną nienawiść zaprzysięgali so­
bie w duszy. Ale kogo szukacie? Wymieńcie na­
zwiska, a dopomogę wam—mówił dalej.

— Róży Prochaska. Wacka. Nowaka i Jana 
Czernego—odpowiedziałem.

Grabarz, słysząc moje słowa, załamał ręce.—
Dziwna rzecz, żeście jednocześnie wymówili ich 
nazwiska!-a był wzruszony, mówiąc te słowa 
dziwna rzecz! Janko i Wacław dawno u mnie 
mieszkają, a Rozalka żyje, lecz dusza jej nie 
opuszcza nigdy grobów —dokończył z westchnie­
niem.

Poznałem z wyrazu twarzy, że wie smutną ja­
kąś historyą; a że to byli najlepsi moi znajomi 
z tej wioski prosiłem, nalegałem, aby ją opowie­
dział. Wzruszony memi prośbami, rozpoczął w te 
słowa:

„Będzie temu już dziesięć lat z górą, jak je­
dnej Niedzieli w karczmie naszej gwarno było i 
huczno. Zeszli się najbogatsi gospodarze, było 
dużo chłopców i dziewcząt, bo tańczono tego wie­
czora. Same krasawice, powiadam panu, a naj­
piękniejszą z nich była Rozalka Prochaska. Bia­
ła, różowa, lekka jak gołąbek, unosiła się w tań­
cu. Bogaty Wacek Nowak, rzuciwszy garść pie­
niędzy. kazał grać muzyce i rozpoczął taniec 
z Rozalką. Toż-to była muzyka! ale jaki taniec! 
Wszyscy przypatrywali się i podziwiali piękną 
Rozalkę i zręcznego Wacka, który był tak szczę­
śliwy i zadowolony, jakby świat cały trzymał 
w swoich objęciach. W kole patrzących znajdo­
wał się także i Janek Czerny. Nie wiem, czy 
wiecie, mój panie, że i on kochał dziewczynę, cho­
dził za nią wszędzie i patrzył w nią, jak w tęczę. 
Lecz gdy zobaczył, że twarz Rozalki pod spoj­
rzeniem Wacka bladła i rumieniła się na prze­
miany, że tonęła w jego rozkochanym wzroku, że, 
gdy ściskała rękę Wacka, śmiały się jej śliczne 
koralowe usta. Janek, jak szalony, wyleciał z kar­
czmy, a załamując ręce, zawołał z rozpaczą:

„Nie, nie! my nie będziemy sobie przeszka­
dzali.“

Nazajutrz rano pobiegł do mieszkania Wacka.
— Przyjacielu!—zapytał go—powiedz mi szcze­

rze, czy ty kochasz Rozalkę?
— Kocham—odparł szczerze Wacek—kocham 

ją tak, że dla niej skoczyłbym w ogień, w wodę, 
w przepaść, gdyby tego chciała; i w tej chwili 
możesz mnie zabić, jeśliby śmierć moja przynio­
sła jej szczęście.

— A ona?—zapytał Janek.
— I ona kocha mię również.
— A więc bądź zdrów.... żegnam cię — zawołał 

Janek stłumionym głosem, a Wacek schwycił go 
za rękę.

— Co to jest? czyś ty zwaryował?—zapytał.
— Tak jest, zwaryowałem! zwaryowałem od 

wczorajszego wieczora; bo dowiedz się, żeś ty 
mi zabrał życie i szczęście całe; że mogłeś w je­
dnej chwili, bez pytania, spalić dom, całe mienie 
moje zniszczyć, zabić mnie, byłbym ci przebaczył 
wszystko....

Nie dokończył słów dalszych i wybiegł z chaty.
Od tej chwili już nie widzieli się więcej.
Nazajutrz proboszcz ogłosił z ambouy pierw­

szą zapowiedź Rozalki. Janek był w kościele, 
łzy mu zalały oczy, kiedy usłyszał słowa księdza; 
wyszedł z kościoła i zginął bez wieści, powę­
drował snąć w głąb’ wielkich czarnych lasów, bo 
nikt i nigdzie nie spotkał się z nim więcej.

Przy tych słowach starzec stanął na wysokiej 
mogile, skinął na mnie, abym się zbliżył, i tak da- 
ej ciągnął opowiadanie.

— Patrzcie tam, oto panie, jak ten wysoki las — 
mówił starzec, wskazując na siwy pas widniejący 
zdała.—Czy widzicie?

— Widzę—odpowiedziałem.
— Otóż to są nasze największe lasy, gąszcze 

I dokoła, a źwierzynę to i trudno rozeznać wśród
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drzew olbrzymieli i zarośli. Ileż to razy polował 
tam Wacek. Boże mój!

Słowa starca przypomniały mi. źe tam po raz 
pierwszy Wacek uczył mnie strzelać.

— Znacie te lasy?—zapytał mnie grabarz.
— Znam—odpowiedziałem.
—Więc tam to uciekł Janek i. jak waryat jaki, 

tułał się wśród gęstwiny, od chwili, gdy wybiegł 
z kościoła; ale Wacek nie wiedział o tern wcale.

Ślub miał być wkrótce, gdy Wacek jednego 
ranka wziął strzelbę na ramię, pożegnał się 
z Rozalką i. pośpiewując sobie: — „Mam dziew­
czynę, mam świat cały“, poszedł na polowanie, 
a las był ciemny i ponury, jak zwykle. Zdaleka, 
o jakie dwieście kroków, mignęło Wackowi pod 
drzewem coś, niby jeleń. Nabił strzelbę i postą­
pił bliżej. Jeleń nie ucieka.

— Śpi—pomyślał—uradowany Wacek, odwiódł 
kurek, broń wypaliła, a wraz z hukiem strzału 
rozległ się wśród lasu jęk ludzki.

Wacek zadrżał i z okrzykiem trwogi pobiegł 
na miejsce, gdzie padła kula.

I wiecie, panie, wiecie, co znalazł? — mówił 
wzruszony grabarz, chwytając mnie za rękę.—Oto 
skórą jelenia okryty spał wśród gest winy Janek. 
Kiedy Wacek rzucił się do niego, już był to tyl­
ko trup.... trup, ze strzaskaną od kuli czaszką.

Co to był za żal. jaka rozpacz Wacka! Natu­
ralnie, że wieść o nieszczęściu rozeszła się po 
wsi. bo Wacek nie ukrywał, co się stało, i przy­
szli go też zaraz aresztować, jak zbrodniarza i 
zlmjcę. Ale on był dobry, zacny chłopak i nie 
przeżył takiej boleści i hańby; w tydzień po 
śmierci Janka wykopałem mu grób. Patrzcie, 
panoczku—dodał, wskazując smutnie—tam, w cie­
niu spoczywa... zmarł nieszczęśliwy.

— A co mówili ludzie ? co zrobiła Rozalka?— 
pytałem wzruszony.

— Ludzie! — powtórzył grabarz — zwyczajnie 
jak ludzie, różnie mówili; ale większość żałowała 
Wacka, bo wiedzieli, że był uczciwy człowiek

W tem zaskrzypiały drzwi cmentarza, a gra­
barz, obróciwszy się, pokazał mi wchodzącą ko­
bietę

Małą, wązką ścieżynką szła cicho, z głową 
spuszczoną, blada kobieta, z wyrazem ciężkiego 
smutku na twarzy, i tak-to zobaczyłem owe oczy 
błyszczące niegdyś jak dyamenty, lica, kwitnące 
jak róże wiosenne, i usta karminowe, te usta, któ­
re były przedmiotem moich marzeń i pragnień 
pacholęcych.

Była to Rozalka.
Z płaczen' uklękła i modliła się na grobach 

Wacka i Czernego.
Ciszy, jaka zapanowała w onej chwili, nikt 

z nas nie śmiał nawet oddechem przerwać. 
A kiedy po długiej, gorącej modlitwie, cicho i 
spokojnie opuściła cmentarz, starzec szepnął mi 
ze łzami w oczach:—„Co dzień tu przychodzi, co 
dzień, panie! a chociaż odejdzie, to dusza jej stę­
skniona nie rozstaje się nigdy z cmentarzem i 
grobami“.

Kiedym pożegnał starego grabarza, było mi 
tak tęskno i smutno, że drugiej takiej chwili nie 
pamiętam w życiu.

DROBNE LISTKI.
— Narducci, uczony paleograf włoski, odkrył, 

i Akademii „dei Lincei“ przedstawił wiarogodne 
dokumenta układów, prowadzonych niegdyś mię­
dzy Sykstusem V a Rzecząpospolitą Wene­

cką o przekopanie kanału Suezkiego. Zamiar 
nie przyszedł do skutku z obawy, że kanał mógł­
by wkrótce zostać zamulonym z powodu nierów­
nego poziomu mórz połączonych

— Wiedeński astronom Dr. Oppolzer przygo­
towuje według dat ułożoną pod jego nadzorem 
listę zaćmień słońca i księżyca. Będzie tam wy­
liczonych 8,000 zaćmień słonecznych, a blizko 
5,000 księżycowych.

— Pamiętnik Gordona, znaleziony po jego śmier­
ci, wyjdzie wkrótce nakładem londyńskiego księ­
garza Pawła Kegan, który zapłacił rodzinie za 
przedruk 6O,U00 rs.

— Lars Olsen Smith, Szwedzki król gorzał- 
czany, wypalał w swoich gorzelniach i sprzeda­
wał w swoich sklepach trzy czwarte spirytusu, 
który był wypijanym w Szwecyi. mając ztąd 
rocznie 2,500,000 rs. dochodu. Nagle Lars Olsen 
został tknięty wyrzutami sumienia; wszedł do 
Towarzystwa Wstrzemięźliwości; przez rozległe 
stosunki swoje wpłynął na zmianę praw akcyzy 
Szwedzkiej, co spowodowało bardzo znaczne 
zmniejszenie liczby szynków wódczanych po wsiach 
i miastach. W dodatku użył ogromnego swe­
go majątku na zakładanie kas oszczędności, oraz 
współdzielczych sklepów i gospód chrześcijań­
skich, gdzieby Lud Szwedzki znajdował w miejsce 
wódki-kawę i herbatę. Przyznaje się on z po­
korą, że jest to z jego strony odrabianiem nie­
uczciwego dzieła swojej grzesznej przeszłości. 
Kazanie usłyszane w kościele, następnie wpływ 
rozumnego i świętobliwego księdza, nowego pa­
stora jego parafii, sprowadziły to nawrócenie.

— Opera Paryzka była przez całą zimę i jest po- 
tąd na wszystkich przedstawieniach pełna, poczy­
nając od parteru do piętr najwyższych, niemniej 
znajduje się w stanie bankructwa. Ód 1 Listopada 
zeszłego r. do 1 Maja b.r.: decyfit wyniósł 125,000 
fr. Świetność wystawy i podniesione żądania ar­
tystów sprowadzają ten rezultat.

— Sara Sernhardt wystawiła na tegorocznej 
wystawie paryzkiej dwie rzeźby: popiersie mło­
dego Marsa i dziewczęcia ubranego w wieniec 
kwiatów.

— Czarnaksięzkie źwierciadła japońskie, których 
okazy Warszawa miała sposobność oglądać na 
wystawie Dr. Dybowskiego, są dotąd zagadką, sil­
nie zaciekawiającą uczonych. Na ostatniem ze­
braniu niemieckiego stowarzyszenia azyatyckie- 
go, uczony Japończyk, Dr. Muraoka z Tokio czy­
tał o nich rozprawę. Były one znane w Japonii 
od lat bardzo dawnych, i kobiety będące już w pe­
wnym wieku pamiętają w młodości swojej źwier­
ciadła, które za odbiciem się w nich słońca spra­
wiały ukazywanie się na przeciwległej ścianie 
pewnych postaci lub liter. Zdaje się. że Rzy­
mianie mieli też podobne źwierciadła, lecz tam 
posiadacz ich był uważany za czarownika. W Ja­
ponii wyrabiają je licznie, przecież sekret ich 
wyrobu nie został dotąd odkryty publiczności; 
budzą one takie zajęcie, że od 1847 r.. zajmowało 
się tym przedmiotem czterdziestu uczonych euro­
pejskich. poczynając od francuza Stanisława Jul- 
lien, do dwóch Anglików, którzy obecnie społem 
go badają: Ayrton’a i Perry. Angielskie przyro­
dnicze pismo: „The Nature“ zapowiada swoje 
poglądy w tym przedmiocie.

— ZajmująGa wyprzedaż starych monet i medali 
miała miejsce w Paryzkim „Hôtel Drouot.“ Trwa­
ła dni trzy i zrealizowała 110,000 fr. Rozkupy- 
wano najszybciej monety z epoki Merowingów 
i Karlowmgów. Złoty sold z czasów Theode- 
berta 1 sprzedano za 700 franków, z czasów Da­
goberta 1 za 1,705 fr., z czasów Klodoweusza za 
003 fr. Monetę srebrną Pepina Le Bref, bitą 
w Strasburgu, zapłacono 110 fr., a bitą w Meaux

955 fr. Takaż moneta Karola Wielkiego kosz­
towała nabywcę 1,100 fr.

— Francuzkie Towarzystwo Franklina, mające na 
celu rozszerzanie bibliotek ludowych, obchodziło 
swoje walne zebranie doroczne, na którem wy­
kazano cyframi, że w przeciągu ubiegłego roku 
Towarzystwo zakupiło książek dla bibliotek lu­
dowych za 35,000 fr.; przytem bibliotekom przy 
lazaretach wojskowych, które zostały założone 
przez Towarzystwo, przesłano 2,500 tomów. To­
warzystwo założyło też małe biblioteki wojskowe 
na wszystkich odległych posterunkach Oranu 
i Tunisu oraz rozdało 1,100 tompw różnym, po za 
działaniem Towarzystwa istniejącym bibliotekom 
ludowym. Ponieważ zasady moralne i poglądy 
Towarzystwa są szlachetnie postępowe, nie wy­
dzierające ludowi wierzeń religijnych, działa- 
jego jest wysoce pożyteczna.

— Municypalność Antwerpii postarała się bardzo 
skrzętnie, aby przybywający na wystawę goście 
znaleźli wygodne i nieprzesadzenie drogie mie­
szkania. W tym celu sporządzone listy tako­
wych i każdy z przyjezdnych może za zwróceniem 
się do Ratusza wybrać sobie odpowiednie do po­
trzeb swych i środków pomieszkanie z usługą, 
oświetleniem i śniadaniem. Pomieszkali tych jest 
lność więc klas siedm.

— Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, Cleve­
land, stał się postrachem Mormonów, zamierza 
bowiem wykonywać z całym należytym rygorem 
prawa przeciw wielożeństwu. Sekta ta jest i tak 
w stanie upadku. Ze zmianą dawnych oszczę­
dnych i pracowitych obyczajów liczna rodzina 
mormońska utrzymać się nie może, i wielu mło­
dych Mormonów nawet jednej żony nie bierze.

Tom II-gi Wydania zbiorowego
PISM

NARCYZY ŻMICHOWSKIEJ
(GABRYELLI)

Wyszedł z druku, nakładem wydawcy Bluszczu 
i zawiera:

Wstępny obrazek.
Pogankę, Powieść.
Książkę pamiątek, znalezioną przez Gabryellę i 

opowiadaną przy kominkowym ogniu.

Prenumerata na całe wydanie składać się ma­
jące z 5-ciu tomów, wynosi:

W Warszawie 5 rs. (można wnosić częściowo 
po 1 rs. co kwartał przy odbiorze tomu).

Z przesyłką pocztą za każdy tom liczy sie 1 rs. 
10 kop.

Nadsyłający odrazu prenumeratę na wszystkie 
5 tomów, płacą tylko 5 rs.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
dokończenie powieści pod tytułem: Sieroca dola, 
przez autorkę powieści Silny duch.

,Wład7sław Mierzwiński (z portretem) -Na forum, poezya, przekład M. I.-Narcyza Żmiehowska, (dalszy ciąg), przez M. Ilnicką.-Cze- 
czotka, Powieść z dawnych czasów, (dalszy ciąg), przez P. J. Bykowskiego. — Korrespondencya zagraniczna, Wiedeń. — Z działu przyrody, przez 
W. Niewiadomskiego.— Z moich wspomnień, przez Ed. Jełinka. — Drobne Listki.

Dodatek obejmuje: Arkusz 12-ty powieści pod tytułem: Sieroca dola, przez autorkę „Silny duch“. — Przegląd mód.— 30 wzorów ubiorów i robót 
wraz z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycją stołu.

Warszawa. Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
Jobbojciio U,eH3ypoK).

DapmaBa, 21 Maa 1885 rojpi.
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Przegląd mód.
Gładkie modne materyały czem 
sie przybierają? — Wstążki. 
_ taśmy. — Fasony sukien

Po większej części 
wszystkie modne te­
goroczne materyały, 
są gładkie, dła tego 
też ku ozdobie sukien 
używają rozmaitych 
tasiem, wstążek prze­
rabianych kolorowym 
jedwabiem i złotem. 
Wstążki takie są nie 
tylko na jedwabiu, 
lecz i na rzadkiej weł­
nie. zwanej „etamine“. 
używa się również 
torsady różno-koloro- 
we i hafty.' Marsz­
czone lub ułożone 
w rzadkie kontrafał­
dy spódnice, naszywa- 
ją wzdłuż na kontra­
fałdach, lub też na 
prostym gładkim przo- 
dzie w pewnych od­

stępach takiemiż wstążkami, w tyle daje się suta 
krotka draperya, poniżej wstążki, lub też cała 
spódniczka naszywa się w koło, w dole, takąż 
wstążką, a krótki fartuszek i tiunika, tylko do­
pełniają przybrania. Nie łudźmy się. owe gład­
kie, marszczone tylko, po dawnemu, przed 30 laty 
noszone suknie, są dziś dobre zaledwie dla mło­
dych panienek — oko nie przyzwyczaiło się jesz­
cze do tego gwałtownego zwrotu.

Krótka spódnica od sukni, jest zawsze ąa 
drugiej fałszywej, oszytej w dole falbanką; 
a w górze od paska jest zawsze dłuższa, lub krót­
sza draperya, fantazyjna, bardzo bufiasta. Wi­
dzieliśmy w tych czasach w pracowni panien Ży- 
chlińskich (Nowy-Świat, Nr 39) ślicznie wykoń­
czone kostiumy w tym rodzaju, a że panny Ży- 
chlińskie są bardzo uzdatnione, więc szczerze 
czytelniczkom niszym pracownie jej rekomendu­
jemy, jako pierwszorzędną. U pani Wodyńskiej, 
(Królewska, Nr 3), widzieliśmy szlafroczek prze­
znaczony na wyprawę, z tureckiego materyału. 
wełnianego, jedwabiu nrzerabianesro. w kolorze 
cieniu mahoniu, aż
do złota, — bluzka 
i wachlarze w dole 
i w ogóle całe przy­
branie było z at­
łasu.

Od kilku już lat 
pan Kleczyński za­
opatruje Warszawę 
w tanie, a jednak 
dobre materyały na 
suknie — powtarza­
my tanie, bo nikt 
przeciw tern naszym 
słowom nie postawi 
sw’ego .veto“. Kto 
ma kilka córek, któ­
re pomimo potrze­
bnej oszczędności, 
zwłaszcza przy li­
czniejszej rodzinie, 
chcą jednak modnie 
i ładnie się ubrać., 
śmiało iść powinien 
do składu p. Kle-

Nr 5. Połowa wzoru na haft do serwetki ryc. 24.

w użyciu będące, wyszły 
tego roku zupełnie z mo­
dy — tak prędko zmie­
niają się gusta kobiet. 
Każda fabryka ma swo-

z draperyą — Pracownie. 
— Magazyn pana Kleczyń- 

skiego odznaczający się 
taniością.

Szczotka do sukien.
Rycina Nr 2 i 3.

Nr 2. Szczotka do sukien. (.Do ryc. 3).

czyńskiego (Resursa obywatelska), a i potrzebę 
zaspokoi i kieszeń nie ucierpi — bo znajdzie się 
tam tak zagraniczny dobry towar, lecz nie ów 
fantazyjny, bogaty, o którym piszemy z obowią­
zku sprawozdawczym mody i którego osobom 
chcącem i mogącem więcej wydawać, szukać na­
leży u pana Makowskiego, ale praktyczny, w wy­
borowym gatunku, jak krajowy, łódzki, śliczny, 
czysta wełna, po cenie tak rzeczywiście taniej, 
że się już z nią targować nie można. Widzieliś­
my tam beże koloru beżu, nazwę tę przyjęto na 
kolor sznurka, czyli beżu koloru drzewa, czeko­
lady — podwójnej szerokości, po 70 kop. łokieć, 
dalej beże podwójne „double“, lepszy gatunek. 
Już to wszystkie materyały wełniane, lub też 
wełna z bawełną, czy to zagraniczne, czy krajo­
we, są podwójnej szerokości, co jest bardzo słu­
szne. gdyż materyał szerszy ułatwia o wiele kra­
janie. Dalej były tak zwane „etaminy“, grubsze 
a rzadkie, czysta wełna, po rubli 1 kop. 15 — 
śliczne krepony, lekka wełna, niby pikowana, po 
75 kop. — całego cieniu mahoniu, wydry i oliw­
kowego. Śliczny był materyał zwany „plaid“, 
używany dawniej na cieniutkie szale w kraty, ale 
dziś gładki, bardzo tani i korzystny, bo po 80 kop. 
łokieć, przeważnie w modnym cieniu zielonym. 
„Parcival“ nazwany od Wagnerowskiej wielkiej 
muzyki — wełna cienka naśladująca woalinę, ale 
o wiele lepsza, po rubli 1 kop. 5 — wszystkie 
możliwe cienie, z pomiędzy których wyróżniał się 
modny kolor ołowiano-niebieskawego gołębia. 
W końcu materyał angielski, znany i bardzo da­
wno tam. bo lat 20 używany, zwany „alpiga“, 
jest to sztywna wełna w połączeniu z nićmi, po 
rsr. 1, kop. 15 — materyał piorący się wybornie, 
wiemy to z doświadczenia; były różne jeszcze 
cienie, niby mieniące, ale tak nieznaczne, że zale­
dwie wziąwszy w rękę, można było dojrzeć dwie 
nitki jednego i tego samego cieniu — owe bowiem 
mocno mieniące materye. zaledwie dwa lata

je specyalności, trze­
ba więc brać z roz­
maitych, co która ma 
najlepszego, na przy­
kład: „a 1 p a g a“
i „p 1 e d“, są wyłą­
cznością fabryk an­
gielskich.

L. ć

Nr 4. Łzlaezek do ryc.

Szczotka 15 cent, 
długa, a 5 cent, sze­
roka, pokryta cie- 
mno-pąsowym plu­
szem i ozdobiona ha­
ftem podług wzoru 
na rycinie. Haft wy­
konany jest ściegiem 
płaskim, cienką roz-
połowioną filozelą, koloru zielonego i pąsowego 
w kilku cieniach. Figury deseniowe naściełają 
się kilkakrotnie grubą bawełną, aby haftrbył o ile 
można wypukły, a po skończeniu haftu, obejmuje 
się dużemi ściegami złotemi nićmi.

Kapelusz słomkowy.
Rycina Nr 6.

Kapelusz z bróuzowej słomki, z główką z przo­
du 13, z tyłu 10 cent, wysoką; rondko odwinięte 
w koło na 3 cent, podszyte bronzową ufałdowaną 
materyą, a odwinięta część rondka trzema wąz- 
kiemi. zachodzącemi jedna na drugą aksamitnemi 
pliskami. Główka przybrana aksamitem, kloc­
kową koronką koloru „ficelle“, dwoma bronzo- 
wemi złoconemi piórkami i metalowemi śpiłkami.

Kapelusz słomkowy.
Rycina Nr 7.

Kapelusz z cie­
mno-zielonej angiel­
skiej słomki, głów­
kę ma wysoką z ty­
łu 16. a z przodu 14 
cent,; rondko z przo­
du znacznie szer­
sze, podszyte gład­
ko ciemno-zielonym 
aksamitem i otoczo­
ne wiankiem z nie­
bieskich i żółtych 
niezapominajek z li- 
ściami. Główka oto­
czona przewiniętym 
repsem jedwabnym 
w dwóch cieniach 
zielonych, a z przo­
du przybrana stoją­
cym wysoko wach­
larzem z jaśniejsze­
go koloru, oraz bu­
kietem z niezapo­
minajek, kwiatków, 
liści i trawek.
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Nr 8, Stanik do siikni z wełnianego materyału. Plecy. 
(Do rye. 9i. Opis pierw, str. tabl.

Suknia z grenadiny, mory i łoronki „lama“.
Rycina Nr 15.

Suknia z granatowej wełnianej grenadiny, zrobiona cała na pąsowej sati- 
necie Spódnica z satinety otoczona falbanką z przodu 80 cent., a z tyłu 140 
cent, szeroko pokryta ufałdowaną koronką „lama“. Boki oszyte u dołu ¿8 cent, 
szeroka koronką i pokryte ufałdowaną w górze grenadmą, oraz przybrane-7 

ł cent, szerokiemi pasami z mory, naszytemi grelotkami. Stani­
czek z grenadiny przybrany koronką, morowemi paskami, grelot­
kami. kokardami, oraz kołnierzykiem i mankietami z aksamitu.

Suknia ślubna z atłasu 
i koronki.

Rycina Nr li.

Suknia zro­
biona z białego 
atłasu, z pra­
wej strony 
przybrana fał­
dowaną koron­
ką. oraz szalem 
z koronkowego 
materyału, 
udrapowanym 

podług ryciny. 
Stanik zapięty 
z boku 
z koron-

kową sg 
marszczo- • 
ną bluzką. 
Girlandy 1|||| 

z mirty 
i poma­
rańczo­

wego
kwiatu, Nr 6. Kapelusz słomkowy.

Nr 15. Suknia z grenadiny mory i koronki „lama“. 
Przód. (Do ryc. 10 w Bi. Nr 21)

Nr 16. Suknia ślubna z atłasu koronkowego ma­
teryału i koronki.

tir 11. Przód z paltocikiem.

który po przeniesieniu nań deseniu ryc. 5, przyiastrzygować do kretonowej 
podszewki. Następnie battuje się rozpołowioną filozelą kwiaty pąsowym, 
niebieskim i zielonym kolorem, liście oliwkowym, pączki bronzowym. muszki 
żółtym haftem „renaissance“. potem kwiaty i liście otaczają się cienkim zło­
tym sznureczkiem, łodygi robią się z takiegoż sznureczka przymocowanego 
poprzecznemi ściegami jedwabiu; żyłki robią się jedwabiem bronzowym ście­
giem gałązkowym, gwiazdki żółtym pocztowym ściegiem. Po wykończeniu 
haftu, naszyć podług ryc. 24 kawałki pąsowego pluszu. 21 cent, długie, 
a 11 c. szerokie, ozdabia się je haftem podług ryc. 1 ściegiem

gałązkowym? bronzowym 
jedwabiem; brzegi otacza 
się wązką plecionką ze zło- "i;5 
ta i szneli, ypyciąw- 
szy wprzód sukno 
z pod pluszu. Na- 
koniec dodaj e się 
podszewkę i oszy- 
wa całą serwetkę 
frendzlą odpowie­
dniego koloru.

Ni 7. Kapelusz słemkowy. (Do r. 11 w B. Nr 21).

Przepisy 
gospofiarskie.

Omlet z sa­
mych jaj 
ze szpina-l| 

kiem.
Szpinak 

jest jedną 
z najzdro­
wszych ja­
rzyn, nale­
ży więc Nr9

99

Przód.

Nr 10. Kostium podróżny z bizonu. Plecy bez paltocika. 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr I, fig

Nr 12. Okrycie krótkie z wyciskanego aksamitu 
i repsu .ottomau“. Opis pier. str. tabl.

Kr ¡3'

dopełniają 
przybrania 

stanika, spó­
dnicy , oraz 
welonu z je­

dwabnego 
tiulu.

Serwetka lub 
przykrycie 

na meble „re­
naissance“, gałąz­
kowym i poczto­

wym haftem. 
Rycina Nr 24, 1 i 5

Na serwetkę wziąć
40 c. duży kwadrat 
oliwkowego sukna.

zmieniać sposób 
podawania, aby 
nie nudzić jedno- 
stajnością. Szpi­
nak obrany ugo­
tować na osolo- 
nej wielkiej wo­
dzie, to jest w ob­

szernym 
naczyniu, 

odeedzić — 
przelać zi­
mną wodą 
donicy na

Kostium pod; óżny z bizonu 
(Do rye. 10).

utrzeć

Sutkowy przybrany perełkami, 
i’b pierw. s'r. tabl.

Nr 14. Bluzka dla młodej osoby. 
Opis pierw, str. tabl.

maść. W rondel włożyć 
na cztery osoby łyżkę 
masła, zagotować z łyż­
ką mąki, włożyć roztarty 
szpinak, rozebrać ile po­
trzeba śmietanką słodką,

Stanik do sukni z wełnianego materyału. 
(Do rye. 8). Opis pierw, str. tabl.

=7

Nr 17. Suknia z płótna. 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 18. Suknia z wełnianej krepy. 
Opis odwr. str. tabl

(Do ryc. 25).
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Kołnierzyk dziecinny. 
4 oraz r. 1 w BI. Sr 21),

Koronka szydełkowa robotaNr 20. Koronka robotą szydełkową.

wać, położyć na misce 
na funt pieczarek wy­
cisnąć jedną cytrynę 
i wlać 3 łyżki wody

zagotować mieszając 
ciągle. Szpinak do 
omletu musi być gęsty.

Nr 22. Znak do bielizny, Sr 23. Znak do bielizny.
8® i szczyptę soli wsy- 

pać, wymięszać do- 
brze. włożyć w ron- 

t\ delek, wlać jeszcze
półkwaterek wody 

r nie w^ceJ * goto-
F wać 5 minut na-il-
JOBs» nym ogniu. Zdją-
03®®*° wszy z ognia wy-

, , . lać zaraz na mise-
'r. stru^M czkę do wystudze-

nia, potem wybrać 
w słoiki małe, sos przecedzić 
i dolać tyle wody, aby się swo­
bodnie mogły gotować; obwią­
zać pęcherzem i wstawić w ron­
del z zimną wodą, gotując dwie 
godziny, wyjmując gdy ostygnie 
z rondla. z,. C.

Zrobić omlet fran- 
cuzki bez mąki, to 
jest rozbić jedną 
minutę 6 jaj z odro­
biną soli i łyżką 
mleka, lub śmietan­
ki, wylać na gotują­
ce się mocno masło 
na patelni, lekko 
z wierzchu zamie­
szać, obracać ciągle 
patelnią, żeby się 
nie przypaliło, a gdy trochę 
rumiane, wstawić pod blachę, 
na górną kondygnacyę, aby 
się z wierzchu zaciągnęło, ale 
nie zrumieniło. Wtedy wyjąć 
patelnię z pieca, włożyć grubą 
warstwę śpinaku w środek, 
wzdłuż układając, zawinąć oba 
brzegi na szpinak i zsunąć 
ostrożnie na podłużny półmi­
seczek. Bardzo zdrowe, poży­
wne i eleganckie podanie.

Pieczarki w konserwie po 
francuzku.

Świeże białe pieczarki obrać 
ze skórki, korzonki poodkra-

Spódniea do sukni 
Opis odwr. str. tabi. Nr 24. Serwetka renaissance, gałązkowym i pocztowym 

^baOcią. (Do ryc. i i 5 .

Zupa ze szparagów „puree“', 
Sztukamięsa biała — sos 
szczawiowy.
Karp’ na szaro.
Pieczeń cielęca z biszamelem, 
Ptysie parzone z szodonem.

Nr 28. Szła1' do fartuszków, kołder 
i t, p., krzyzowyn ściegiem.Nr 29. Suknia z wełnianego materyału. 

Opis odwr str. tabl.
Nr 30. Suknia z moheru 

Opis oilwr str. tabi.
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